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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

niesięeznie
kwartalnie
półrocznie

z* granicyw* L w ow ie na p ro w in c ji  
1 zł. 60 et. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenem eratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
elni H. A ltenberga (dawniej F . H. Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•entow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwo
wie: Administraoya Gazety Narodowej uL Karoli. 
Ludwika 1. 8 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 80 
rue de Varenne P a ris ; we Wiedniu: Haasenstein &
Yogles (Otto Mass) Wahlflsohgasse 10 — Bidult 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasj# 12
— M. Dukes Nachf. Max Angenfeld & E niłrieu  
Less ner W ellzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i  J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hawburgu: A. Siei 
n e r; w Fraukfuuole: n. M. Haasenstein & V o < tf t' 
G. L. Danba & Comp.; w Warazawlo: Reiehum r . 
& Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyozajuonaj d io
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsca 
10 et. — Nadesłauo za wiersz lub jego miejsce 30 ci.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et,
— Prywatua korespoudenoya 3 ct. od w yraz- — 
Karty korespoudeaoylne dla drobnych ogłossei 8C ot

BJUBA BEDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 6—6 wieczorem, E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOt*EL. B U R A  aDBINJSTBACYI : ul. Karola Ludwika 3 (skiepj 

otw arte od godz 8 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

Widmo głodn.
Lwów d. 22 stycznia.

Na porządku dziennym  rozpraw 
sejmowyoh w tegorocznej seeyi znaj
duje się pewna sprawa — którą, kto 
ohoe, może lekoewaiyó, ale k tóra ma 
przeoież w o b e o n e j  c h w i l i  donio
słe znaczenie dla kraju, a przode- 
wszystkiem  je s t bardzo pilną.

Jest to akoya „głodowa- -  t. j. 
sprawa udzielenia pomooy ze strony 
krąjn  okolioom, dotkniętym  w ubie
głym  roku nieurodzajem  i klęskami 
elem entarnem u Dotąd Sejm jakoż dośó 
obojętnie rzeoz tę traktuje, chociaż 
pojedyńczy posłowie z okolio, gdzie 
nędza daje się ju ż  teraz odozuwaó, 
s ta ra ją  się przekonać potentatów , kie 
rująoyoh sprawam i sejmowemi, źe wi
dmo głodu coraz groźniej roztaoza 
skrzydła nad rozległem i okolicami 
kraju  — że z tym  fuktem potrzeba 
liozyó się nie na żarty  i że z  rozm ai
tych powodów należałoby to uważać 
za błąd ciężki, gdyby w Sejmie prze- 
ważyło zdanie, iż akoyę pomocniczą 
z powodu niaurodzaju można zbyó 
byle ozem.

Rady powiatowe w raportaoh swo- 
ioh o rolniczych klęskaoh zeszłoro
cznych, ooeniają wysokość sumy, po
trzebnej do uśmierzenia głodu i na 
doatarozenie ziarna na zasiew rolni
kom w okolicach, najbardziej dotknię
tych klęskami eleznentarnemi i nieu
rodzajem  — przeszło na dwa miliony 
złotych. Z tej Bumy pokryje zapomo
ga, przyznana dla Galicyi ze skarbu 
państw a 3l 0.000 złr. W ydział krajowy 
proponuje zaś, ażeby Sejm użył na 
ten  cel z pozostałości kasowych skar 
bu krajowego z lat poprzednioh
100.000 złr. Suma ogólna rozporzą- 
dzalnyoh na uśm ierzenie nędzy fun 
duszów wynosiłaby zatem  400.000 zł. 
— a więc piątą część rzeozywistej 
potrzeby 1

Czy potrzeba zasiłków w tej wy- 
aŁ>kośoi, je s t  rzeczywiście tak  zna
czną?

Pod tym względem są zdania po
dzielone. Jedni powiadają, że sprawo
zdania Wydziałów powiatowych o roz
m iarach nędzy są przesadzone, — co 
też i W ydział krajow y w swojem 
sprawozdaniu daje do zrozumienia, 
gdy z drugiej strony coraz bardziej 
mnożą się głosy, dowodząoe, iż rze- 
ozywisty niedostatek, jak i się teraz 
we wielu okolioach okazuje, o w i e l e  
p r z e w y ż s z a  d o k o n a n e  w j e 
s i e n i  p r z y p u  s z o z a l n e  o b l i -  
o z e n  i a.

Wraz z przedłożeniem  Wydziału 
krajowego w spraw ie akoyi głodowej 
przekazano komisyi budżetowej drugi 
wniosek, tegoż dotyoząoy przedmiotu. 
Je s t to mianowioie wniosek posła Me- 
runowioza, który zm ierza do podwyż
szenie fanduszu zapomogowego w ten 
sposób, iżby sejm upoważnił Wydział 
krajowy do opłaoania przez szereg lat 
z kasy krajowej odsetek w wysokośoi 
47*7. z* pożyczki, które zaoiągałyby

p o w i a t y  na własny raohunek na ro
boty publiozne przedsiębrane dla na- 
■tręozenia zarobku dotkniętej nieuro
dzajem ludnośoi, na zakupno nasienia, 
pożyozki i  zapomogi.

Najpoważniejsi ozłonkowie komisyi 
budżetowej uznają, że koniecznie po
trzeba, ażeby sejm coś więoej uozynił 
dla uśmierzenia klęski głodowej, jak  
to, co proponuje W ydział krajowy 
i dlatego wniosek p. Merunowioza wy
wołał w różnych kołaoh poselskioh 
żywą dyskusyę. Ma on gorąoyoh zwo
lenników — ale nie brak mu i prze 
ciwników.

Zwolennicy podnoszą, iż zmierza 
on do przeniesienia punktu  ciężkośoi 
akoyi głodowej na nuturalnyoh i na j
bliższych opiekunów okolio, dotknię- 
tyoh kięfkami tj. na rady powiatowe, 
które w razie przyjęoia tej metody, 
nie byłyby tylko „pośrednikami* w 
rozdzielaniu kwot zapomogowych, ale 
działałyby wprost i bezpośrednio ja 
ko czynnik, niosąoy pomoo własnym 
kosztem, na własny raohunek. Powtó- 
re nie obaroza on funduszu krajowego 
znaozniejszą kwotą i na rok 1898 np. 
możnaby zmieśció akoyę milionową 
w stu tysiąoaoh, proponowanyoh przez 
Wydział krajowy bez podwyższenia 
budietn.

Przeoiwnioy wniosku Merunowioza 
przedewszystkiem uderzają na to, iż 
nie je s t  tak żle, jak  się zdaje, że
300.000 złr. ze skarbu państw a i 
100 000 złr. z funduszu krajowego po
winno wystarczyć, że zresztą pro
centa od pożyczek powiatowyoh, pro 
poncwanyoh we wniosku p. Meruno- 
wicza oDarczyłyby budżety krajowe 
na szereg lat, gdy głód je s t w ypad
kiem jednorocznym  ltd.

Najgroźniejszym jednak przeciw ni
kiem wniosku p. Merunowioza je s t po
dobno p. Stanisław Jędrzejowicz, k tó
ry  postawił bardzo słuszny i ze wszeoh 
miar na poparoie zasługująoy wniosek
0 stopniowe podwyższenie funduszu 
poiyozkowego na budowę dróg z
300.000 złr. na 500.000 złr. przez wy
znaczenie dlań dotacyi rocznej po 
20,00® złr. na lat dziesięć. P. Jędrze 
jowioz, obawiająo się, ażeby uchwale
nie wniosku głodowego p. M erunowi
oza, nie zepsuło widoków jego wnio 
skowi, który ma także oboiążyó bu
dżet krajowy stałym  wydatkiem  na 
szereg lat, złożył pierwotnie przydzie
lony sobie referat głodowy, i słusznie 
ozy niesłusznie uchodzi za głównego 
przeciw nika rozszerzenia akoyi głodo 
wej, a to przez troskę o los swojego 
wniosku, który — mówiąo nawiasowo, 
przeciwników prawie nie ma. Każdy 
bowiem poseł, który sprawy drogowe 
zna, nie może zaprzeczyć, iż zwła- 
szoza wobeo przepisów nowej ustaw y 
drogowej, dotyohczasowy fundusz po-

iżyczkowy, jakim  rozporządza Wydział 
j krajowy, absolutnie nie wystaroza. 
j Leoz najgorętszy zwolennik wnio 
sku p. Stan. Jędrzej o wiozą, a zresztą
1 on sam, nie zaprzeoza, iż 20.000 zł. 
jak ie  przysporzyć może jego wniosek 
na rok 1898 na roboty publiozne, je s t  
niozem w obeo sumy rzeczywiście po

trzebnej pomooy dla uśm ierzenia gro 
żąoej nędzy. Nio pojm ujem y więo, jak  
może wniosek p. S tan. Jędrzejowioza 
przeszkadzać rozszerzeniu akoyi po
mocniczej dla okolio, zagrożonych gło
dem! Obowiązkiem je s t sejmu uw zglę
dnić tak jedną jak  i drugą potrzebę.

Nio łatwiejszego, ja k  znaleźć w ko
misyi budżetowej posłuoh dla rady na 
tem at: N i e  d a ć !  Alo większa w tem 
sztuka i ważniejsza powinność dać 
tam, gdzie istotnie dać po trzeba! 
Spodziewać się więc należy, że komi- 
sya złożona z tak  wytraw nych i zna- 
komityoh posłów, ja l  kom isja budże
towa, wynajdzie już  odpowiednią for
mę i drogę właściwą ku temu, ażeby 
i równowagi budżetowej nie nadwe
rężyć, i udzielić pomooy okolicom za
grożonym głodem w dostateoznej mie
rze —- nie za hojnie, ale i nie ga 
skąpo I

Pomoo jes t potrzebną w 54 powia
tach. Sto tysięoy zł. na 54 powiatów 
— jak  tu dzielić I A zresztą oo we 
Wiedniu powiedzianoby na to, gdyby 
w Galioyi czyi. ni ki lokalne wykręciły 
się ozem bądź w akoyi pomocniczej!...

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 23 stycznia.

Z Rzymu donoszą, że W ł o c h y  
wyprawiadają jeden okręt wojenny na 
wody w s o h o d n  io-a  z y  a t y  o k i e ,  ale 
dodają, iż z tego faktu  woale wno
sić nie należy, jakoby Włoohy zamy
ślały stawać w rzędzie tyoh mooarstw, 
których rywalizaoya o wpływ n« k re 
sowym Wsohodzie takie żywe przy
biera formy. O statni okres stosunków 
wsohodnio-azyatyokich nie nastręcza 
Włochom powodu do rzeczywistej 
akoy i; Włoohy muszą tylko myśleć o 
oohronie swoioh interesów  handlowyoh 
w miarę ich szozupłośoi. Po tych wy- 
wodaoh następuje oiekawa a podobno 
arcy8łuszDa u w a g a :

„Niepodobna wszelako prseoczaó, 
Ż9 zaognienie rywalizaoyi paifcstw eu- 
ropejskioh w Azyi wschodniej musi 
oddziałać także na wzajem ny ioh sto 
sunek w Europie, zwłaszcza gdy już 
są pojawy takiego oddziaływania. Zda
niem kierująoych sfer włoskiob nie 
dojdzie stąd aż do fatalnej zmiany 
sytuacyi europejskiej — jednakowoż 
bardzo być może, iż ewentualne za
ostrzenie się tej walki konkurencyj
nej wywoła niem iłe okoliozuośoi także 
w polityoe europejskiej. Byłoby tedy 
rzeozą aroykorzystną, gdyby istniały 
państw a, których interesa nie są w ów 
antagonizm w plątane a z ryw alizują 
oem stronam i w przyjaoielskioh pozo
stają stosunkach. Lakiem państwem 
są Włochy, które są sprzym ierzeńcem  
Niemieo, a oraz w kordyalnyah ato- 
sunkaoh z Anglią pozostają- .

To przew idyw anie p o ś r e d n i -  
o t w a  w s p r a w a o h  w s c h o d n i o -  
a z y a t c k i c h  ma pewną podstawę, a 
ziści się, jeżeli także A ustrya wy- 
szle od siebie okrętowego reprezentan 
ta na wody chińskie. Austrya tak  aa

mo jak  Włoohy są sprzymierzeńcem 
Niemieo i w bardzo dobry oh stosun
kach z Anglią, a nadto i z Rosyą po
zostają. Dotychozas jednak  o takim  
zam iarze Austryi nie słychać; mówił 
o nim tylko jeden dziennik wiedeń
ski, lubiący na ohybił trafił domysłem 
wyprzedzać wypadki.

W tej ohwili, kiedy m inistrowie 
angielscy publioznie się przysięgają, 
że Anglia nie myśli o dalszych na
bytkach terrytoryalnyeh, że ma dość 
ziemi i dosyć ludów barbarzyńskioh do 
rządzenia, nabyła A n g l i a  olbrzymi 
płat ziemi w i  r o d k o w y m  S u d a -  
nie. Wedle depeszy angielskiej -kom 
panii Nigru* naczelny sułtan Falla- 
kim, plem ienia m ahometańskiego, w 
Sokoto, przyjął ofiarowaną sobie przez 
tę kom panię sumę rooznych 3 000 ft. 
st. (35.000 guld.) i stał się emerytem 
Anglii.

Kilkakroó sułtan  sokotański odrzu
cał tę ofertę, ale nareszoie skrnszyła 
go zwyoięska kam pania oddziełu sir 
George Goldie’a przeciw Nupe i na
stępne negooyacye pisemne, które k il
ka miesięoy trw ały, skłoniły go, że z 
prowincyj swoioh odstąpił dwie naj
lepsze: Nupe i llorin, na oo się jego 
lennik, sułtan z Gando, władoa tyoh 
prowincyj, zgodził, trak ta t z A n g lk a
mi za obowiązujący także dla siebie 
uznał i oświadczył, że nie będzie da
wał Franouzom posłuchu. Państwo Ful 
laków, Sokoto je s t kilka razy większe 
od Anglii i liczy 20 dc 30 milionów 
ludnośoi, najbitniejszej w tam tych 
otronaoh.

Anglia zwróoiła się tu  energioznie 
a zręcznie przeoiw I  ranoyi, a nie
mniej ozuwa wobeo głównego zam ia
ru polityki ro sy jsk ie j: dotaroia do z a- 
t o k i  P e r s k i  e j, korzystając z „przy
padków*, które naturalnie sama wywo
łu je  Bo czyż to nie przypadek, że 
właśnie teraz, gdy w Persyi anarchia 
się wzm&onia i tron szacha się chwie
je , pomiędzy plemionami arabskiem i 
nad zatoką Perską, zostającemi pod 
zwierzohniotwem Turoyi powstają te 
raz właśnie zatargi, które Anglię do 
wmieszania się „zmuszają*? Czyż to 
dalej nie przypadek, że w Belndżysta 
nie, który  jakoby podlega zwierzchni 
otwu Anglii, buntują się nagle na g ra
nicy perskiej góralskie plemiona okrę
gu Mekran, napadają na angielską ko
m is ję  do pomiarów i służbę jej wy- 
oma ją?

Że  dalej angielski a jen t telegraf!- 
ozny Greayes w okręgu mekrańskim 
zostaje zamordowany, a obóz jego splą 
drowany został ? Do Me kranu wyprą 
wiono oddział wojska indyjskiego — 
dla obrony augielskiej linii telegrafii 
oznej. Widoozme ohce się Anglia usa 
dowió przy zatoce Perskiej, a nastę
pnie obsadzić punktu przybrzeżne — 
np. Baszir, zanim Rosya od północnych 
granio P ersji tam  dotrze.

Co więoej, odgraża się Anglia od 
stryohnięoiem od „ k o n c e r t u  e u r o 
p e j s k i e g o - . M inister kolonij Cham
berlain, przemawiająo onegdaj pono
wnie w Lircrpoolu, dotknął także po
łożenia na bliskim  Wschodzie. Konsta

tująo, że w sprawie kreteńskiej kon
cert zrobił zupełne jiasco; źe obeony 
stan rzeczy na Kreoie jes t m e do 
zniesienia i nie m że być przeoiąga- 
nym w nieskończoność, dodał, iż obo
wiązkiem Anglii je s t  działać teraz 
ze supełną swobodą n a  w ł a s n ą  
r ę k ę .

Co prawda, w sprawie mianowania 
gubernatora Krety panuje chaos zu 
p e łn y ; zapewniają, że nowy ambasa
dor rosyjski Zinowiew stanowczo za 
proponował sułtanowi ks. Jerzego grec
kiego na tę posadę, przeoiw czemu 
berlińska wysooe półurzędowa Nordd. 
Allg. Ztg. stanowczo występuje, pod
czas gdy znowu mająca stosunki w 
dyplomacyi niemieckiej Post katego
rycznie oświadcza, źe Niemcy woale 
sobie tą kwestyą głowy suszyć nie 
myślą, bo ioh bezpośrednio zgoła nie 
obchodzi.

Tymczasem zaszedł w Aoglii wy
padek aroyważny wogóle dla s p r a w y  
s o e y a l i s t y c z n e j .  Po waloe prze 
szło półroczne) o 48 godzin praoy ty 
godniowej — w myśl powszechnego 
program u sooyalnej demokraoyi — ro- 
b o t n i o y  a n g i e l s k i o h  f a b r y k  
m a s z y u  odstąpili od tego żądania i 
d. 25 bm. napow rót się zaozuie praca. 
Przeoiw organizaoyi robotników, zor
ganizowali się właściciele fabryk za
wieszali roboty i tem  zmusili obała- 
muconyoh do kapitulaoyi. Robotnikom 
tym zresztą dobrze się działo i cho
dziło im tylko o przeprowadzenie dok
tryny, ozem narażali na upadek angiel
ski wyrób maszyn, z którym  już  w 
samejże naw et Anglii z powodzeniem 
konkurują wyroby am erykańskie i nie
mieckie.

ŹrczeolG a m t u  wyborców.
Poseł do parlamentu niemieokiego 

p. Cegielski wystosował do komitetów 
wyborozyoh i wyboroów m. Poznania 
i obu powiatów poznańskioh następu
jące p ism o:

Komitet wyborozy dla m iasta Po
znania zwołał zebranie wyboroów na 
dzień 12 bm. O zebraniu tem zawia
domiono mnie wieozorem 9 bm. i obja 
wiono żyozenie, ażebym zaał sprawo
zdanie poselskie z ubiegłego pięciole
tniego okresa parlam entarnego. Odpo
wiedziałem zaraz, a później jeszcze 
tego Bamego dnia napisałem  dc Komi
tetu , że na zebranie, mimo najszczer
szej chęoi, stawić się nie mogę, ponie
waż w tym  samym ozasie muszę być 
jako poseł do sejmu, na posiedzeniu 
Koła sejmowego, na które już  kilka 
dni przedtem  prezes jego wszysbkioh 
ozłonków zawezwał publicznie przez 
g; zety. Posiedzenie to, pierwsze w no
wej sesji, je s t  bardzo ważnem ; nie 
tylko bowiem Koło na niem się kon 
stytuuje, lecz zwykle także zastana
wia się nad tem, jak ie  ma zBjąó s ta 
nowisko przy pierwszem ozytam u eta 
tu, dlatego też n ik t prawie z posłów

posiedzenia tego nie opuszosa. Napi
sałem dalej, że gdyby na wat owego 
posiedzenia Koła nie było tobym, 
prawda, mógł na zebranie wyborcza 
przybyć, ale nie byłoby mi moiebnem 
w tak krótkim ozasie przygotować się 
na sprawozdanie, jakiegoby wyboroy 
spodziewać oię mogli. To też przykro 
było mi wyczytać w niektórych ga
zetach referująoyoh o przebiegu wal
nego zebrania, że znaleźli się tacy 
wyborcy, którzy ważność staw ioryoh 
przezemnie powodów w wątpliwość 
podawali i że nawet podobno ze s tro 
ny Komitetu objawiono zdanie, iż po 
wody te tylko „w ozęści* są uzasa
dnione. Sądzę zresztą, że jeżeli, u  izto- 
godny człowiek twierdzi, iż ważne 
przeszkody — chociażby ioh nawet 
nie wymienił — nie pozwalają mu 
ezegośkolwiekbądź wykonać, to nie 
należy nikomu wątpić o prawdzie słów 
jego.

Na owem walnem zebraniu wybor
ców m iasta Poznania uohwalono mię
dzy innemi następującą rezolioyę, k tó 
rą wozoraj od Komitetu odebrałem : 

„Uwzględniająo wyjątkowe położe
nie polityczne i finsnsowe w zeborze 
pruskim

1. spodziewają się wyboroy mia
sta Poznania, iż Koło polskie będzie 
głosowało przeciw projektowi m ary
narki w ojennej;

2. ż ą d a j ą  zaś oiż wyborcy od 
awego przedstaw iciela w parlamonoit 
niemieokim, pana szambelana C e g i  el- 
s k i e g o, ażeby nietylko w Koie poi 
skiem dołożył wszelkich starań ku 
spowodowaniu uohwały tem uż proje
ktowi przeciwnej, ale wyrażają nfc- 
dzieję i mają m o c n e  p r z e k o n f c -  
nie, iż possł C e g i e l s k i  w razie u- 
ohwały przyohylnej projektowi w Ko
le polskiem, zaznaczy wyraźnie swoje 
odmienne stanowisko przez w strzym a
nie się od uchwał w plenum  parla
mentu.

Pierwsza ozęśó powyższej rezolu- 
oyi odnosi się do o&łego Koła i dla
tego nie mam prawa rozbierać jej oso
biście. Natomiast druga jej część skie
rowana jest do mnie, a zatem odpo
wiedź do mnie należy. Pomijam to, 
źe ta ozęśó rezolucji, której forma nie 
odpowiada stanow isku posła wedle po
jęć powszeohnie uznanych, zajm uje się 
w tym  przypadku projektem  m arynar
ki, ohodzi mi raczej o to, jakie stano
wisko powinien, podług mego zdania, 
zająć poseł wobeo swoich wyborców 
w k a ż d e j  sprawie, w której o.ż wy
boroy do niego się odzywają i swoje 
zapatryw ania wyrażają. Każdemu po
słowi są niewątpliw ie żyozenia i sd»- 
nia jego wyboroów lub pewnego ich 
grona nader pożądane, są one dla nie
go bardzo ważnym i poważnym mo
mentem w jego deoyzy i, mogą one 
stanowić nieraz wytyozną dla jego 
dzia łan ia , ale nie są one jedynym  
ozynnikiem, który bezwarunkowo na 
jego postawę w poszczególnej kwestyi 
wpływa. Główną dyrektyw ą dla posła 
jest jego własne przekonanie i sumie
nie. W każdym razie ż y c z e n i a  w y
borców są powtarzam, dla posła bar-
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Opowiadanie wigilijne

G uy C hantepleur.
i  francuskiego.

(Ciąg daiszy.)

— Naturalnie . trzeba się wziąó do 
tsgo inaczej... Wsuwa się wideleo tutaj... 
o t tak, potem przyo iska.. Może pan 
pozwoli to ja  pokraję...

W stała wzięła nóż i bardzo zrę- 
oznie pokrajała pasztet.

Przysunął jej krzesło. Pe krótkiem  
wahania zajęła miejsoe przy stoliku. 
Jakób położył je j kawałek paszte tu  na 
talerz  i nalał kieliszek wina.

— Panna Genia nie śmiała dotknąć 
tej kolacyi, a jednak  w oozaoh jej 
błyszozał wesoły promyk.

Jakób przyglądał jej się z uśmie
chem

— Więo pani się nie da ubłagać?
— Bo to... bardzo nie wypada... 

z r e s i tą . .
— Zresztą co?
— Zresztą pan m uie usługuje, jak  

.akiej księżuiozoe, a sam o jedzeniu 
J ie myśli...

Nie wiedziała, jak  się wytłómaoayó... 
Sama myśl, że Jakób zasiądzie naprze
ciw mej, przejmowała ją  straohem, ałe 
i nęciła zarazem .. jak  coś bardzo dz i
wnego i zakazanego w dodatku.

Czy pau nie głodtny ? — spytała 
wreszcie.

— Nie, pani.
— Wszak przysłowia pow iada: 

„1’apełit vtent en mangeant“ — sz pnę- 
ła, a kąty jej ust podniosły się figlar
nie. — Zresztą pan widocznie ohciał 
jeść kolację, skoro na stole są dwa 
nakrycia, a spodziewał się pan jednego 
przyjaciela.

Jakób Rial nie znajodwał już  ar
gumentów.

Genia zagłębiła ząbki w pasztecie, 
a skosztowawszy, jad ła  z apety tem ; 
umaczała usta w winie i jakoś wypiła 
cały kieliszek, a naw et pozwoliła so
bie nalać dragi. Poliozki je j zaróżo
wiły się, oozy nabrały blasku. Jabób 
ozytał w nich jeszoze zakłopotanie, 
ale widział także ucieohę. Panienkę 
bawiło poprostu, że siedzi przy stoliku 
sam na sam z „autorem*, na miej sou 
spodziewanego „przyjaciela".

Zjadłszy spory kawałek pasztetu, 
panna Genia wstała od stołu i zaczęła 
się przyglądać owej „świątyni na- 
tohnienia*.

— Podoba mi się tu taj — oświad 
oryła rezolutnie. — Widaó, że pan 
dużo czyta, że pan lubi „dom* i dba 
o stronę estetyozną.

W  swoich wędrówkach po pokoju 
zbliżyła śię di? kominka.

— O 1 Zorka Praline 1 — zawołała 
nagle, dostrzegając jej dużą fotografię.
— W idziałam ją  niegdyś... Śpiewała 
na raucie u moich znajomych, ale ona 
mi się me podoba — jest w niej ooś 
dziwacznego, ale nieszczerze. Ona te  
dziwaotwa udaje dia zrobienia efektu... 
A panu, ozy uię ona podoba?... No, 
naturalnie, niem a o co py tać : gdyby 
się panu nie podobała, toby pan jej 
fotografii nie kupił 1 To tak, ja k  ja
— kupiłam fotografię Maurela, bo mnie 
zachwycił...

Usiadłe w fotelu przed kominkiem. 
Jakób przykląkł, aby płomień podsy- 
oió, a gdy po ohwili w stał i ohoiał się 
do panienki odezwać, zobaozył ją  u 
śpioną. Główka zwiała na ramię, uste
czka ai ę rozchyliły, rączki leżały na 
kolanach, dłoniami do góry.

— Co za dziwna isto ta 1 — pomy
ślał Jakób, przyglądająo się ze wzru
szeniem osóbce nieznanej mu zupełnie 
przed godziną, a k tóra teraz spała tak 
spokojnie pod jego  opieką. Ni* mógł 
oderwać oozu od tej niewinnej tw arzy
czki, lecz pomyślał sobie, że n ie  ma 
prawa przyglądać się sennym marze
niom tego aniołka, ie  to profanaoya.

Więo odszedł, przyniósł oiepły plaid 
i bardzo ostrożnie, troskliw ie okrył 
nim śpiącą panienkę. Potom spuśoił 
abażur, postawił lampę na biurku i 
zasiadł znowu do pisania.

V.
Biła siódma, gdy w drzwiach od 

kuchni klucz zazgrtyt&ł.Nie było ohwili 
do straoenia Panna Genia spała sma
cznie.

— Proszę pani — szepnął, naohy- 
lając się nad nią.

Ani drgnęła.
— Panno Sauge — rzekł oiohutko.
Nie budziła się jeszoze.
— Panno Eugenio... — zawołał, a 

imię to zabrzmiało słodko w jego u- 
szaoh.

Teraz dopiero, na dźwięk swego 
imienia, panienka podniosła głowę, o- 
trząsnęła się ze snu.

— Zaraz, zaraz, ciociu — szepnęła 
otwierająo oczy, i nagle płomień twarz 
jej oblał.

— Aoh 1 prawda 1 — Dzień dobry 
panu — zawołała z wesołym nśmie-
ohem.

— Dzień dobry paui — odpowie
dział Jakób — przykro mi bardzo, ale 
musiałem panią, obudzić...

— Ja k to l Więo ja  usnęłam... Ale 
pan musi być bardzo zmęczony.

— Woale nie... praoowałem — to 
najlepszy w ypoozynek... Teraz trzeba 
klucz zdobyć.. Nieoh pani tu  ohwilkę 
poczeka.

W yszedł Panna Genia słyszała, jak
mówił głośno do słuząoego :

— Gdzie je s t drugi kluoz, Janie?... 
Nie mogę znaleźć swojego...

Po ohwili wróoił, wymaohująo try 
um falnie swą zdobyozą.

— Czy pański służąoy niozego się 
nie domyśli?

— Niczego zgoła... Wychodzę nie
raz wcześnie... Ale niechże pani uoie- 
ka.l. Może poświecić?

— O nie, ręczę, że na sohodaoh już  
jasno. Dziękuję panu, bardzo dziękuję.

— O 1 nie ma za oo...
— I owszem, je s t za oo... pan był 

dla mnie taki dobry 1
Podała mu rękę i wyfrunęła, jak  

motylek.
Podoz&s gdy panienka biegła po 

Bohodaoh, drzwi naprzeciwko mieszka
nia Jakćbs uchyliły się zlekka i w yj
rzała przez nie blada tw arz notaryu- 
8za. Laugea s całą noc przesiedział, 
ozeka ąo na tę ohwilę. Nareszcie usły
szał zg rzy t klucza, ujrzał postać ko- 
bieoą, wybiegającą z m ieazkam a Jakó 
ba. Był to jakby  strum ień oliwy, wy 
lauy na ogień jego zazdrośoi.

Panna Genia słyszała, że się jak ieś 
drzwi otwierają po za m ą, ale m e od
wróciła główki. Biegła oo tchu na 
czw arte piętro. W yjęła klucz z pod 
słom ianki i weszła oiohutko, dążąc 
wprost do swego pokoiku. Służby je  
8zcze w m ieszkania nie było. Panien
ka rozebrała się szybko i wsunęła pod 
kołdrę.

— Co za przygoda 1 oo za przygo 
dal — myślała. — A może to tylko 
sen 1 Jakób Rial to rycerz praw dziw y... 
a jak i miły... jak i słodki... pełen nie- 
śmiałośoi a przytem  śmiały. . On musi

cyó naw et troohę despotą... Ale co aa 
oozy!

Genia w głębi serca była zachwy
cona swoją przygodą, choć czuła, ie  
zdarzyło jej się ooś bardzo, ale to bar
dzo niewłaśoiwego... Starała się wszel- 
kiemi siłami zapomnieć i o pięknym 
autorze i o jego apartam encie i o roz
mowie — takiej szczerej, swobodnej 
i o portreoie Zorki Pralinie, a dla 
zwrooenia myśli w innym  kierunku... 
zaozęła marzyć o Zaczarowanym Księ
ciu, i po raz pierwszy na myśl jej 
przyszło, źe mógłby mieć wąsik płowy.

Pani Cormont de Boisse, otulona 
w futro, jeohała nazaju trz z panną 
Genią na nabożeństwo do kośoiofa Ma- 
deleine. Była tego dnia w yjątkow o w 
dobrym  hnmorze.

— Jakże się bawiłaś u pani M iral?
— raczyła zapytać.

— Doskonale cioteozko. Pani Mirai 
kazała się oiooi kłaniać.

-— W yglądasz jak  gdybyś była nie
wyspana O której wróoiłaś? Nie sły
szałam olę woale.

Panienka zawahała się c h w il; : o- 
stroźnośó nakazyw ała jej milczeć, ale 
z drugiej strony brała j ą  ochota sp ła 
tać ciotce figla.

Ta ochota nad innemi względami 
przemogła.

— Wróciłam o siódmej, oioteezko
— oświadczyła rezolutnie.

(C. d n.)
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dao oennym m ateryałem , świadczą o 
żywem aajmowaniu się wyborców 
■prawami politoanemi i śc eśniają w<j- 
b«I, jaki posła z wyborcami łączyć po
winien.

Inaozaj zupełnie sądzę o kategory- 
OznyoŁ ż ą d a n i a c h  wyborców do po
sła wystosowanych, które stawiam na 
równi z rozkazem.

Posła obdarzają wyboroy swojem 
zaufaniem i dają mu na czas trwania 
okrssu prawodawczego p e ł n o m o c n i 
c t w o  do zastępowania siebie nietylko 
w łatwych i jasnych, ale właśnie w 
trudnych i zawiłyoh sytnacyaoh poli- 
tyoznyoh. Poseł, przyjm njąo m andat 
od swoioh wyborców, bierze na swoje 
barki ciężkie obowiązki i wielką cd- 
pow edzialnośó — ale z drugiej strony 
zyskuje pewną sumę praw i przyw i
lejów, ktoryoh mu wśród trw ania ka- 
deuoyi odbierać nie wolno. Tylko wte
dy mogą wyboroy wśród kadenoyi 
cho.ec odebrać swemu posłowi prawo 
deoyzyi, a tern samem okazać mu brak 
zaufania, jeżeli tenże sprzeniewierzył 
się swemu programowi politycznemu 
lub, jeżeli ptzyjąw*zy co do niektó- 
ryoh kwestyj, wbrew art. 29 konsty- 
tuoyi państw a niem ieokiego, t. zw. 
.m andat impśratif*, takowego nie w y
konał. Poseł odbierający rozkazy lnb 
stanowoze żądania od swoich wybor
ców, przestałby być mężem zaufania 
swoioh wyboroów, nie mógłby podług 
własnego roanmn i sumienia rozstrzy- 

ć, a stałby się mechanicznem narzę- 
iem do wygłaszania uohwał zebrań 

wyborczyoh. Chociażby nawet uchwa
ły  takie były najlepsze i najodpow ie
dniejsze, to jednakże wygłoszone w 
formie żądania względnie rozkazu, ob
niżają stopień zaufania wyborców do 
poiła i stanowisko posła w oiele pra- 
wodawozem.

Cóżby się stało z powagą i soli
darnością Koła, gdyby wyboroy od 
swoioh posłów wymagali, aby w razie 
przeoiwnej ioh żyozeniom nohwały 
Koła od głosowania w plennm się 
wstrzym ali ? Wówczas powaga Koła 
zeszłaby do zera, a solidarność stała 
się iluzoryozuą. Co do swojej osoby 
stwierdzam , że przez ozas blisko 14 
letniego posłowania nigdy od nohwały 
większości Koła się nie uchyliłem i 
ozęsto w plenum głosowałem za rze
czami, którym  byłem przeciwnym, aby 
tylko zachować zawsze bezwzględną 
solidarność. Nie korzystałem  ani razu, 
i dopóty będę posłem, korzystać nie 
będę z paragrafu ustaw Koła, który 
dla „powainyoh powodów" pozwala 
posłom wstrzym ać się od głosowania 
w plenum. Owe „poważne powody“ 
uważam za określenie zbyt elastyczne 
i wolałbym, ażeby tego ustępu woale 
w  ustawaoh nie było, jes t on bowiem 
nader niebezpiecznym wentylem, przez 
który  zasada solidarności, stanowiąca 
głów ną siłę obydwóoh naszych Kół 
parlam entarnych zwolna znpełnie u lo t
nić się może.

Tyle w odpowiedzi na rezolnoyę 
walnego zebrania wyborozego, a ’,eraz 
przeohodzę do innej sprawy.

Wobeo zbliżająoyoh się wyborów 
do parlam entu uważam  sobie za obo
wiązek dla wyjaśnienia sytuaoyi jnż  
dzisiaj oświadozyó, że o mandat do 
parlam entu z okręgu poznańskiego 
ubiegać się nie będę i dlatego proszę 
pdnośne kom itety, aby mojej kandy
datury, jeżeli to było ioh zamiarem, 
nie stawiały. Niechaj mnie n ikt nie 
posądza o to, aby powodem mego 
w tym względzie postanowienia była 
rezolncya, której celem było ud ziele 
nie r o z k a z u  posłowi. Zycie polity- 
ozne odebrało mi wszelką wrażliwość 
i drażliwość, a sumienie i serce moje 
zniosą przykrośoi i najboleśniejsze 
oiosy ze strony własnyoh braci, jeżeli 
tylko mogę słnżyć sprawie. Nieohaj 
również n ik t nie myśli, że mnie oba
wa przed ozekająoą mnie meobybuie 
walką wyborozą w strzym uje od dal
szej Kandydatury.

W r. 1884 i 1893 dałem dowody, 
że się walki nie lękam i z placu boju 
m e ustępuję, a gdybym naw et teraz, 
przyjąw szy na nowo kandydaturę, nie 
został wybrany, nie uważałbym tego 
za żadną klęsk? ani wstyd dla sie
bie; ludzie innej miary, niż ja , pada 
li w waloe polityoznej, a nie przy ni o 
sło im to żadnej ujmy. M e nbiegam 
się o m andat poznański jedynie  dla
tego, ażeby na mnie nie ciążył nawet 
cień podejrzenia, że swoją osobą przy
czyniam się do przedłużania waśni 
domowej, że wywołuję w Poznaniu 
gorszące sceny, jakioh Poznań był w i
downią przed pięoin laty  i że stano
wię zaporę do zupełnej zgody. Nie 
mam ja, niestety, zbytniej wiary w 
trw ałość ewentualnej zgody, tam gdzie 
ludzie dla aaspokojenia własnych »m- 
bicyi tw orzą umyślnie sztuczne stron 
niotwa i hodują w nich przeciw ień
stw a, które w grnnoie rzeozy wcale 
nie egzystują, gdzie ci sami ludzie 
bez zarum ienienia się nazywają ozar- 
nem to, oo wozoraj jeszcze za białą 
uważali, nie można się spodziewać, a 
by pokój długo panował. Dzisiaj ja, 
ju tro  ktoś inny będzie pretekstem  do 
kontynuow ania lub do odnowienia 
■warów wewnętrznyoh. Obym się m y
lił I W każdym  razie ja  z swej strony, 
uchylając się od kandydatury, cieszę 
się, że daję ten  kamień probierczy 
dla dobrej woli w służbie publioznej 
i przeciwnikom swoim. Tyle razy  w 
życiu przy różnych okazyaoh nawo
ływałem  społeczeństwo do zgody i do 
sformowania się w jednym  szeregu do 
wspólnej obrony naszyob świętośoi, że 
i teraz nie tylko słowem ale i ozy- 
nem chcę drogę do tej zgody terować. 
Nie taję, że krok, k tó ry  ozynię, sp ra
wia mi przykrość.

Było dla mnie zaszczytem repre
zentować w parlamenoie okręg poznań
ski, a przedewszystkiem miłem i przy 
jem nem  to miasto, w którem  się nro- 
daiłem, w którem  od urodzenia pra
cowałem, do którego szczerze jestem

przyw iązany i dla którego i nadal pra
gnę swoje siły poświęoió. W szystkie 
jednak  te  względy, które może nieje
den czułostkowemi nazwie, mnszą n 
stąpić pragnieniu przywrócenia zgody 
i jedności w poznańskim okręgn wy
borczym. Może jeszcze upłynie kilka 
miesięcy, zanim nastąpią nowe wybo 
ry, mimo to jnż dzisiaj żegnam się 
z Wami, szanowni Wyborcy i dzięku
ję  za tyloletnie zaufanie, jakiem  mnie 
obdarzsliśoie. Sumienie, ów najwyższy 
na ziemi mój sędzia, mówi mi, żem 
obowiązki poselskie spfłu iał wedle naj
czystszej woli, starająo się, gdzie mo 
żna, publicznie i pry watnie o polep
szenie bytu naszego społeczeństwa i 
pojedyńozyoh jego jednostek.
Stefan Cegielski, poseł m iasta Poznania 
i obydwóoh powiatów poznańskich do 
parlam entu niemieckiego; wioeprezes

Koła polskiego parlam entarnego".

Do pisma tego dodaje D m Poznań. 
następująca uwagę: „Jakkolwiek są
powody i okoliczności, k tóre posła Ce
gielskiego przywiodły do zrzeczenia 
się m andatu, smntnem  jes t nad wyraz, 
że mąż, który przez 14 lat działał na 
arenie polityoznej i n o z y ł  s i ę  p o 
l i t y k i ,  nabywszy dużo doświadcze
nia i politycznych kwalińkaoyi, dopro
wadzony został do rezygnaoyi z man
datu przez żywioły, dopiero na poln 
sztuki politycznej i lerwsze st .wiające 
kroki. Zupełnie słusznym jes t żal, 
przebijający z listn  posła Cegielskie
go. On, który nietylko ty le lat słnżył 
sprawie wedle najlepszej wiedzy i 
woli, on który w parlamenoie tak po
ważne zajął stanowisko, że go mię
dzy sekretarzy powołano, on, kcóry 
dw ukrotnie zaszczycony był wyborem 
na wiceprezesa w Kole, dziś doprowa
dzony do tego przez rodaków, że wy
powiada służbę i oc-fa się z obywatel
skiego stanowiska pierwszorzędnego.

Dla Poznania me je s t to wcale za
szczytem, że męża takiego doprowa
dzić pozwolił do rozgoryczenia. Zy 
ozymy jednak  wyborcom okręgu po
znańskiego, żeby między wielu kan-‘ 
dydatam i na m andat poznański, zna
leźli męża tej miary i powagi, oo 
szamb. Cegielski, wobec k órego na
reszcie powinni zrozumieć, że my W 
Berlinie prowadzić możemy tylko po
litykę posłów a nie politykę wybor
oów, że nam potrzeba posłów samo
dzielnych, a nie lndzi rządzących się 
raz taką raz owaką uchwałą walnych 
zebrań wyborczych".

K R O N IK A .-
Lwów dnia 22 stycznia.

Zapiski osobiste. Ks. biskup Puzyna 
przybył do Lwowa.

Wiceprezydent namiestnictwa p. Jan Ltdl 
powrócił z Wiednia do Lwowa i objął nrz • 
dowanit.

Ks. a re jb isk u p  Stabiew ski ma pa-
dobno zostać kardynał m. Decyzja r.ądu 
pruskiego w tej sprawie, który przez długi 
ozas był tej nominacji przeciwny, ua.ała za
paść w czasie pobytu ks. arcybiskupa w 
Berlinie w dsiu Nowego Roku.

Dr. K lltner, b. minister dla Galisyi, 
jak ju t donosiliśmy, ma zostać mianowany 
prezydentem senatu w najwyższym try; uiia- 
le sądowym Obecnie tak telegrafują z Wie
dnia i półurr.ędows dzienniki wiadomość tę 
podają.

M ianowania. Prezydyum krajowej dy- 
rekcyi skarbowej zamianowało kuncepistę 
■karbu Bronisława Jopka koiniBamm skar
bu w IX klasie rangi, a praktykantów kon
ceptowych Mikołaja Gawiaka, Jana Wałęgę 
i Stanisława Stachiewicza koncepistaisi 
skarbu w X klasie rangi.

Namiestnictwo autoryzowało asystenta 
inspektora towarzystwa prób i ubezpieczeń 
kotłów parowych w Wiedniu Adolfa tiause 
ra jako komisarza dla nadzoru i prób kotłów 
parowych z siedzibą w Krakowie.

Z u r a i i .  Cesarz nadał lekarzowi puł
kowemu I klasy dr. Wilhelmowi Strztohow- 
■kiemu, naczelnemu lekarzowi lwowskiego 
pułku pieszego landwery nr. 19 złoty z ko
roną krzyż zasługi

Egzam in z rachunkowości państwo
wej złożyła w namiestnictwie p. Jadwiga 
Sznmska.

Na po litechn ice  lwowskiej jest do 
obsadzenia posada asystenta katedry mecha
niki i teoryr maszyn.

Uczestników pow stania s r. 1863
liczyło towarzystwo wzajemnej ich pomocy 
w r. 1897 Jako ezłonków ezynDjeh 931. 
Honorowych członków miało towarzystwo 8, 
a wspierających 226. Z końcem r. 1896 
było wszystkich ezłonków razem 1044, obe
cnie jest ich 1160. W ciągu roku 1897 
umarło 25 członków czynnych a 2 wspiera- 
jąeyoh. Stałe zapomogi dla członków wzro
sły w roku 1897 o 846 zł. i wyniosłj dla 
) osób 607 zł. Zapomogi dla wdów i sie
rót wzroeły o 60 zł. i wyniosły 894 zł. 50 
ct. dla uozniów i uczenie, których 24 po 
biera miesięczne zasiłki, wzrosły o 806 zł. 
i wyniosły 1295 zł. tak, ie trzy te katego- 
rye wydatków wzrosły o 710 zł. 50 ct. 
podczas gdy jednorazowe zapomogi zmniej- 
ły się tylko o 178 zł.

Towarzystwo wydało ó 409 zł. więcej w 
r. 1897 nit roku poprzedniego, a mimo to 
ftindusz rezerwowy wzrósł o 1004 zł. i wy- 
nesi obecnie 8000 zł. Rada miejtka lwow
ska podniosła subwencję o 100 zł. Dzięki 
pracowitości delegacji lwowskiej i osobnych 
ad hoo zaproszonych komitetów, dochód z 
balu wyniósł kwotę 1196 zł. (większą o 550 
zł. nil r. z ) a docbćd z festynu wyniósł 
1302 zł. (o 300 zł. więcej niż roku zeszłe
go). To byłe źródło nadwyżki przyohodów. 
Onegdaj sze zgromadzeni! członków towsrzy- 
ztwa przyjęło oklaskami sprawozdanie do 
wiadomości, poczem po uchwaleniu ns wnio
sek p. Kieszkowskiego dyrektywy dla wy 
działu, w tym duchu, ażeby wydział, bez 
uszczuplenia funduszów towarzystwa obmy
ślił środki, za pomocą których ubożsi zmarli 
ezłonkowit towarzystwa, a żołnierze pelsey, 
mogliby misć przyzwoity pogrzeb, udzielono 
ustępującemu wydziałowi absolutoryum.

Następnie dokenane wyborów uzupełnia
jących, tak, że wydział towarzystwa przed
stawia się obeenia w następujący sposób: 
Józef Kajetan Janowski, prezes, zastępca 
pierwszy Antoni Jaia Chamiec, zastępca dru
gi Leon Syroczyńaki, sekretarz Ksawery 
Gebhardt, jego zastępca Hipolit Pietraszkie
wicz, skarbnik dr. Bernard Goldman, jego 
zastępca Zenon Szymański, członkowie wy
działu: p. Stanisław Brykozyński, dr. Erazm 
Romanowski, Leszek Dąbczański, Ignacy 
Kurniewicz, J ó z e f  Lewicki, Karol Kalita, 
^•adysław Szyszkowski i Izydor Karlsbad.

Wniosek budowy pomnika dla poległych 
w r. 1863 przekazano wydziałowi do roz
patrzenia i załatwienia.

Pierwnzy w ykład  z zakresu fizjolo
gii nerwów miał 22 brn. na uniwersytecie 
lwowskim dr. S. Piotrowski docent fizjolo
gii na wszechnioy lwowskiej.

D la nauczycieli. „Macierz szkolna dla 
księstwa cieszyńskiego* ogłasza konkurs na 
jedną posadę posadą nauozyciela filologii klasy
cznej na całe gimnazjum albo języka niemie
okiego na całe gimnazjum z filologią klasyozną 
na niższe gimnazjum i na jedną posadę nau
czyciela matematyki i fizyki na oałe gimna
zjum w gimnazjum polskiem w Cieszynie. 
Płaoa rzeczywistego nauczyoisla podług nor
my rządowej, tj. 1000 tł., dodatek 250 zł. 
i dodatek sustentaojjny 100 zł. z kwinkwe- 
aiami i z uwzględnieniem ewentualnogo pod
wyższenia płac nauczycielskieh w gimna
zjach rządowych. Zgłaszać się do 15 marca

Do szkół średn ich  lwowskich uczę- 
szoza obecnie 3.618 uczniów, z czego 468 
do gimnazjum ruskiego, 390 do niemie
ckiego, 661 do gimnazjum im. Franciszka 
Józefa, 769 do gimnazjum IY, 696 do gi
mnazjum im. Sobieskiego, a 643 do szkoły 
realnej.

Kl ub konserw atyw ny. Przed rokiem 
zawiązało się w Krakowie towarzystwo, któ
rego celem wobeo coraz wyraźniejszego dzie
lenia się społeczeństw współozesuyeh na dwa 
wielkie stronnictwa zaihewawoze i socjali
styczne, gromadzić zwolenników pierwszego 
kierunku do wspólnej pracy, szerzyć w kra- 
jn zapomocą pisma i słowa znajomość wa
runków ekonomicznych i społecznych, w ja 
kich żyjemy i w ten sposób oddziaływać w 
swoim ducha na tok spraw krajowych. Do
roczne walne zgromadzenie tego klubu od
było się onegdai w Krakowie, a prezes dr. 
Antoni Górski w przemowie wstępnej przy
pomniał, że z inicjatywy klubu zebrała się 
zeszłego rsku rolnicza ankieta krajowa, że 
klub wziął udział w powitaniu gości ozeskich 
podczas ich niedawnego pobytu w Krakowie, 
te puścił w świat kilka cennych publikacyj 
i  zakresu spraw społecznych i że wreszcie 
podjął się peryodycznego wydawnictwa JRti- 
chu społecznego, umieszczającego wyłącznie 
ekonomiczne i społeczne rozprawy. Liozba 
członków klubu wzrasta. W ciągu ubiegłego 
roku doszedł klub do przekonania, łe pier
wotne jego zamiary, a mianowicie oddziały
wanie na masy zapomocą żywego słowa al
bo zapomocą tworzenia pokrewnych sebie 
stowarzyszeń, na razie jeszcze nie dadzą się 
urzeczywistnić, be przechodzą siły młodego 
towarzystwa i dlatego to właśiie klub skon
centrował swą działalność w publikacjach 
drukowanych.

Nad sj rawozdaniem kluba wywiązała 
się kilkugodzinna dyskusja, w której głos 
zabierali, hr. Rej, dr. Cero, dr. Waligórski, 
prof. Leo, dr. Lipowski, dr. Krzyżanowski i 
i ani, podnosząc rozmaite życzenia i postula
ty co io dalszej działalności klubu. Na 
wniosek hr. Reja udzielono wydziałowi ab- 
seluteryum i wyrażono mu uznanie, poezem 
odbyły się wybcry. W skład wydziału we
szli : Antoni Bsauprś, Herman Ciecz poseł 
■io rady państwa, Antoni Górski, Piotr Gór
ski poseł na sejm i do rady państwa, Wł. 
Leopold Jaworski, Adtm Krzyżanowski, Ed
mund Piotrowski i Tadeusz Puzyna. Zastę- 
[cnrni zostali: Leopold Caro, Stanisław 
Estreicher, J eb  Hupka, Henryk Sionki.

B rzeźański b u rm is trz  p. Hioleki 
zrezygnował z piastowanej godnośoi, a rada 
miejska rezygnację tę przyjęła. P. Hiolski 
maudat radziecki zatrzymał nadal.

'L B rzeżn i piszą nam; Przez śmierć 
ś. p. Eugenii Przestrzelskiej została szkoła 
tutejsza żeńska pozbawioną kierującej nau
czycielki, która przez dłi gi szereg lat za
kład ten umiejętnie i troskliwie prowadziła, 
aż dopokąd nie stała się ofiarą swego za
wodu. Opróżnione w ten sposób kierownict
wo tej szkoły poruczyła Rada szkolna okrę
gowa starszej nauczycielce p. Stefanii Dą 
browskiej, osobie zasługującej pod każdym 
względem na zupełne zaufanie, która przez 
dwadzieścia kilka lat pracując rzetelnie na 
tem polu dała się poznać, jako niepospolita 
siła fachowe. Dlatego te ż Rada szkolna o- 
krrgowa w lepsze i godniejsze ręcę kiero 
wuictwa oddać nie mogła i dziś już z góry 
>' erdzić możemy, iż p. Stefania Dąbrow- 
.t-s nie tylko, że zakład t*n na tej wyźjBie 
— na jakiej aię dziś znajduje — utrzymać 
potrafi — ale nadto pokieruje nim tak, ii 
szkoła nasza pod jej dyrekcją z pierwszo 
rzędnymi tego rodzaju zakładami w kraju 
rywalizować będzie mogła Hslikon.

E gzekucje  wyroku. Z Sambora tele 
grufują nam pod d. 22 bm.: Telegrafowałem 
już, ie wczoraj o godś. 11 przedpoł. ogło
szono Mikołajowi Kozakowi, że go cesarz 
nie ułaskawił i śe kara śmierci na nim wy
konaną będzie. Kozak oznajmienie to przy
jął spokojnie, i prosząc o księdza udał się 
do kaźni. Cały dzień i całą noc przepędził 
z księdzem Kozaniewiozsm, który spowiadał 
go i ostatnich udzielił pociech religii. Spo
kój i rezygnacja ni* opuściły go do ostatniej 
chwili, jakkolwiek nio nie jadł, nie wiele 
pił i nit spoczął ani na chwilę chodząc po 
celi krokiem szyldwacha.

W kaśni był stół czarnym nakryty su
knem, na nim krzyż i dwie świeca gorejące, 
łóżko aresztanckie czarnym przykryte kocem, 
które było nietknięte. Dwu dozorców wię
ziennych czuwało przy skazańcu bezustannie, 
jednak ani i  nimi ani z nikim w rozmowę 
się nie wdawał, odpowiadają na pytanie 
krótko. „Nio mi nie trieba, niczego nie 
pragnę, nie mam nikogo na świeoie, rodzice 
dzieckiem mnie odnmarli — sio nie posia
dam, rozporządzić nie mam czem, pożegnań 
nie mam kogo."

Dziś rano zażądał odprawienia mszy św. 
Chodząo po oeli mówił do siebie : .zgubi
łem jego duszę i swoją*. 0 godz. 7 m. 80 
wyprowadzano go z celi na plac stracenia. 
Szedł krokiem pewnym, bez drżenia i spo

kojnie patrzył dokoła. Na miejsou straosnia 
byli : komisja sądowa złożona z prezydenta 
sądu, trzech radoów i prokurator państwa, 
lekarz i dalej kompania wojska, żandarmi i 
kilka osób żądnych wrażeń. Kozak powtarzał 
za księdzem słowa modlitwy, a gdy wresz
cie prezydent sądu wyrzikł do kata, ie mu 
oddaje skazańca zawołał: „Tatuńcu nebes-
nyj pomyłui mens". Dwie minuty później 
lekarz więzienny śmisró skonstatował. Gały 
przebieg egzekucji od chwili wyjścia na 
plao straosnia aż do obwili, w której kat 
odrzuoiwszy rękawiozki stanął przsd prezy
dentem i powiedział: Wyrok wykonany
trwał pięć minut.

Do r idjr m iejskiej tarnopolskiej 
miały się odbyć wybory w ubiegłym tygo
dniu, ale nagle odroczone zostały i to jak 
się później ku powszechnemu zdumieniu o- 
kazało dlatego, źs na urzędowej liście wy
borców z trzeciego koła wyborczego znalazło 
się około ośmiuset nazwisk osób nieu
prawnionych do głosowania. Na wniesioną 
reklamaoyę w 700 wypadkach potwierdzone 
zostało wpisani* fałszywych nazwisk na 
listę, a tylko w 62 wypadkach okazało się 
ii reklamanoi nie mi*li słuszności. Mimo 
takiego wyniku reklamacji w trzy dni pó
źniej znowu się na liśoie pojawili nieupraw- 
nisni wyborcy i to dawni nieboszozyoy, albo 
zupełnie sfingowane osoby i wedle tej nowej 
równie fałszywej jak poprzednie listy roz
poczęto doręezaś wyboreom karty legityma
cyjne. Wtedy się już starostwo wmięszało 
w sprawę i zarządziło oprócz odroczenia wy
borów także sporządzenie nowej listy. Nie- 
uprawnieni wyborcy, a mimo to wpisani na 
listę, byli — jak się pokazało — Rusi
nami.

Posłuchanie n prezydenta kraju .
Onegdaj, jak donosi czorniowiecka Got. poi. 
przedstawili się nowemu prezydentowi kra
ju, br. Bourguignonowi, delegaci stowarzy
szeń polskich: SokołB, Gwiazdy i Przyja
źni. Deputacyę stanowili: ze strony Sokoła
prezes Kołakowski, wioeprezes Korytyński i 
członek Tuozapski; ze strony Gwiazdy : pre
zes Schwarz i członek wydziału Czerniaw
ski ; wreszoie od towarzystwa „Przyjaźń": 
zastępca kuratora o. Wieroiński T. J., wice
prezes Zajączkowski i ozłonek wydziału Sme- 
recki. Pierwszy przemówił prezes Sokoła, 
witająo p. prezydenta imieniem polskich, 
niepolitycznych etowarzyszeń w Czerniow- 
each, oraz stwierdzająo charakter narodowy, 
względnie religijny tych instytucyj, pracują
cych lojalnie dla dobra kraju i społeczeń
stwa Bukowiny. Następnie przemówił o. 
Wierciński i w dłuższem przemówieniu okre
ślił istotę i oele „Przyjaźni*, jako stowarzy
szenia katolickiego, które dąży do moralnej 
i materyalnej pomooy, a opiera się na zasa
dach socjalnych, wyłuszezonych w encyklice 
Papieża Leona XIII. Mowq* podniósł z u- 
znaniem, iż towarzystwo szczyci się prote
ktoratem ks. arcybiskupa Morawskiego i 
gorliwem poparciem moralnem ze strony 
władz i inteligencji miasta, zwłaszcza zaś 
ze strony profesorów wszeohnicy tutejszej.

P. prezydent, dziękując za serdeczne wy
razy powitania i nadarzoną sposobność oso 
bistego poznania przedstawicieli stowarzy
szeń polskich, oświadczył, iż znanem mu 
jest znaozenit żywiołu polskiego na Buko 
winie, a znamiona i cele stowarzyszeń są 
tego rodzaju, iż każdy rząd popierać je mu
si. Tago też poparcia i ze strony mówcy 
stowarzyszenia polskie mogą być pewne.

Następnie wypytywał się br, Bourgui- 
gnon szczegółowo o liczbę i istotę poszcze
gólnych stowarzyszeń polskich w Czeruiow- 
caeh, o ilość członków każdej instytucji, c 
salę ćwiczeń Sekuła, tendencje tego stowa
rzyszenia i t. p., przyczem pozwolił sebie 
przedstawić wszystkich czsonków deputacyi. 
Z o. Wiercińskim mówił o „Przyjaźni", któ
rej działalność tenże szczegółowo określił, 
zaznaczając, że jest to towarzystwo wyzna
niowe i socjalne, a rekrutuje się; oprócz 
Polaków, takie z Niemców i Rusinów.

W ładysław  Żeleński oczekiwany jest 
w lutym snów w Warszawie. Znakomity 
kompozytor dyrygować będzie na koncercie 
uwerturą z opery swej „Janek*, jednoaktów
ki w rodzaju „nowelii muzycznej", osnutej 
na tle zakopańskich stosunków góralskich. 
Muzyka do tej nowej opery w znacznej czę
ści już jest gotowa, kompozytor opracowywa 
obecnie instrumentacye. Tekst napisał autor 
libretta „Goplany", p. Lndomił German.

CyprJaH Godebski bawi w Krakowie 
ze swoim młodszym synem, redaktorem 
pisma La Benecene, wychodzącem w Paryi 
iu, a poświęeonem sztuce. Młody Godebsk 
jakkolwiek mówi po polsku, bawi w Krako
wie dla nabrania biegłości i poprawienia 
ojczystej mowy. Sam artysta przybył do 
Krakowa w sprawie dwóch pomników ; Jana 
Matejki, który niebawem odsłonięty zostanie 
w kościole Maryackim i Mikołaja Kopernika.

M orderca i rozbó jn ik  Włodarski, 
zasądzony na karę śmierci, który wczoraj 
rano umknął w kajdai ach z więzienia wa
dowickiego, został przychwycony. Znalazła 
go służąca schpwanego w piwnicy. O dsta
wiono go pod silną strażą do więzienia.

Z Królestw* Polskiego donoszą, że 
z nakazu ks. Imerytyńskiego rozpoczęto w 
powiatach guberni) kieleckiej zdejmować ta
blice, umieszczane przy drogach na grani
cach miejscowości, z napisami w rosyjskim 
ęzyku, liozbami mieszkańców tej miejscowo

ści itd. W najbliższym czasie tablice te ma
ją być zastąpione nowemi z napisem poi 
skim i rosyjskim.

Kolega Daubllsa. We wsi Zakrzewia 
nad Wisłą, pod osalą Bodzanowem w po
wiecie płockim w Królestwie polskiem etał 
do niedawna olbrzymi dąb, zwany przez 
lud „Kopeć", ped którym — jak niesie 
wieść gminna — składali jeszcze ofiary po
ganie. Z biegiem czasn stojąc nad wartkim 
srumykiem, olbrzym miał jakoby służyć za 
miejsce zborne dla wojsk. Jest on cały o- 
strzelany kulami. Obecnie „Kopeś* padł pod 
siekierą, a właściwie został wykopany przez 
właśoieiela włościanina. Leży na ziemi, a 
ludzi* średniego wzrostu musieliby się nań 
piąć po drabinie, gdyż obwód drzewa wy
nosi przeszło 12 łokci. Czubek „Kopcia" da 
bale szerokie na eztery łokeie.

Dem onstracje w Pradze. Niemcy na 
gwałt teras krzyczą, ź* burszom zakasała 
polisy a chwilowo w ozapkach bnrszowskieh 
i z szarfami na piersiach się pojawiać pn- 
bliesnis. Urzędowy P r ag er Abendblatt u- 
■pokaja tedy Niemców, iż rozporządzenie po 
lieyi nie znosi na zawszt prawa korpo-

raeyj studenckich do używania pewnyoh 
oznak i strojów; ale przy obeonam wsburze- 
niu publiczna noszenie oznak i ubiorów kor
poracyjnych, a szozególnie] oznak demonstra
cyjnych, zagrażałoby spokojewi 1 porządkowi 
publicznemu i dlatego chwilowy zakaz jest 
środkiem uprawnionym. Z tej racyi, końezy 
Prag. Abendbl., znajdzie en aprobatę w 
kałach ludzi dbająoych o spokój,

Wartość terów , eflarowanyoh Ojcu 
świętemu s powoda 60 tej rocznicy olpra 
Wlenia pierwssej Mszy św. oznaczona jest 
na 5 milionów lirów. Książę Norfolk prze
słał estk na 8000 fantów sstsrlingów 
(100 006 zł.), biskupi aastryaocy nadesłali 
100 000 zł., biskup prymas węgierski takąż 
sarnę, biskupi hiszpańscy 100.000 lirów, a 
biskupi niemieccy 60.000 lii. Krsyi bry
lantowy, ofiarowany Ojcu św. przez katoli
ków ie Stanów Zjednoczonych, oszacowany 
jest na 250.000 fr.

W Monte Carlo w luksusowe m Cafć 
dt Paris, snąjdująoem się w warownym o- 
gredzie palmowym, wprowadzono pewną no
wość. Jasi te Grill-Room na sposób angiel
ski. Wielka sala tej wspaniałej kawiarni o- 
trsymała nową ozdobę. Na wielkiej dębowej 
peditawie, pięknie rzeźbionej, której tylna 
osęść jest z luster weneckich, stoją batery* 
flaszek ■ likierami: zielony absynt, kryszta
łowo czysta anyżówka, szaro onrsoao i wie
le innych. Grill przygotowywany przez biało 
obranych angielskich kuoharsy i brunatnyeh 
Indyan w pąsswych turbanach, jest tak pie
przny i gorący, jaki tylko w Indyaoh przy
prawiają. Naokoło stołów sieisą elsganokis 
towarzystwa, książęta, baronowi* międsy nimi 
zbogaoenl w przeciągu ośmiu dni grą Ame
rykanie, damy pierwszej arystekraoyi prsy 
elegantkach z paryzkieh bulwarów, a mię
dsy wszystkimi krąży Grill, połyskując 
rdzawym płomieniem, spożywany prset 
gtśei.

Pisma angielskie wyliczają wszystkie ty
tuły ks. Monaco. Z powoda rokowań, pro- 
wadiunych obecnie między ke. Monaoo a 
syndykatem domu gry w Monte Carlo o od
nowienie kontraktu dzierźawiego, pewne pi
smo angielskie wylicza wszystkie tytuły pa
nującego rodu Grinaldi Nazwisko księoia 
brzmi: Albert Honornryuez, Karol de Guyon- 
Metignon Grimaldi, ks. Monaoo i ks. de Va- 
lentinois. Tęp ostatni tytuł odziedziczouy 
jest po rodzie Borgia Książę Karol jest 
księciem po lwójnie, n mianowioie: Monaoo 
i Chateau-Porcien, pięciozrotni* dukiem: 
Yalentinois, Estanlewille, Maiarin, de la 
Mailleray i Magence, dwukrotnie margrabią: 
dee Yaux i Guisoard i nieskończoną ilość 
hrabią i baronem. Niektóre jego t’: tuły ma
ją wielką doniosłość histeryczną, Jako to : 
Guiscard, Porcien, Yalentinois, Maiarin i 
EstanleTille. Tytuły te spadły na rodzinę 
Grimaldich przez związki małżeńskie lub 
wymarcie linij spokrewnionych. Obecna żona 
księcia jest siostrzenicą Heinego, pierwszym 
jej mężem był ks. de Richelicu, zatem w 
tytule księcia jednoczą się nazwiska dwóch 
największych kardynałów Francji: Riohelieu 
i Maiarin. Następca stolley książęcej, Lu
dwik, jest synem panującego księoia z jego 
pierwszego małżeństwa z Jady Maryą Dou
glas Papież unieważnił ten zwiąsek w roku 
1880, albowiem zawarty został bez jego ze
zwolenia.

Wlród m ilionerek amerykański eh
znajdąję się także trzy kobiety •  niepospo
litych zaletach umyeło i serca.

Jedna z nich pani Garnett z Baltimore 
posiada 150 milionów dolarów, jest nis- 
■zpstną wdową dc wzięeia, gromadzi w sa
lonach ewoich najwybitniejszych przedstawi
cieli świata polityoinego i literackiego, a 
zdobyła sobie rozgłos szeroki niezmordowaną 
działalnością około rozwoju szkół żeńikich.

Druga pani John Gardner z Boatonu, 
pospolicie „panią Jack* nazwana, otaoza 
■stnkę i literaturę najczulszą opieką. „Pani 
Jaek zmieniła Boston w Ateny" — mówią 
dziś w Ameryce, a zdanie to powtarzają na
wet takie znakomitośoi, jak Bonrget, taey 
artyśoi, jak Reszkowie i Paderewski.

Trzecia wreszcie, to najciekawsza is 
wszystkich niejaka pani Seamaa z Pits 
burga. Była ona prostą reporterką, leoz 
roswinęła w tym zawodzi* tak niepozpelity 
spryt i energię, że wkrótoe stała się gwia
zdą dziennikarstwa. Opowiadają, żs pewtegc 
razu odegrała ksmedyę furyatki, by wtarg
nąć do domu obłąkanych i sprawdzić na 
miejscu, o ilt słuszne są potweme wersje, 
krążące o traktowaniu choijeh przea służbę 
szpitalną. Jej rewelacje wywarły w Stanach 
Zjednoczonych niezmierną eonzaoyę, a magi
strat nowojorski uważał sa właśoiwt wdro
żyć natychmiast śledztwo surowe i przezna- 
(iiyć 15 milioaów fr. na erganizacyę szpi- 
talów. Pani 8 tani ar zasłynęła także eałys 
szeregiem rozpraw epełeczno-m oralnych i 
zdemaskowaniem niejakiego Pullmaia, który 
pod pozorami filantropii wyzyskiwał niemi
łosiernie nędzarzy. Dzielna kobieta I Pióro 
rwoje i majątek peświęca bezustannie na 
ueługl bliźnich.

Przygotowania do nadchodzącego oał- 
kov Uego zaćmienia słońca edbywały się w 
Indyaoh bardzo pospiesznie. Zjawisko to od 
było się dnia 22 styoznia. Sfera całkowitego 
zaćmienia objęła przestrzeń 1X00 klmtr. 
długości 1 80 kim. szsrokośoi. Faza zaćmie
nia całkowitego słońca trwała nie dłaźej, niż 
dwie minuty. Według powszechnego przewi
dywania warunki meteorologiczne okazały się 
tym razem bardzo eprzyjająoe do obsorwaeyj 
w okolioy Bombaju. Astronomowie angielsoy 
sir Looker i Fanler obserwowali owe za
ćmienia na stacjach nmyelnie dia nich u- 
rządzonych w Ratuaningi a astronom kró
lewski Turner i di. Collan urządzili sobie 
stacje na tem miejsca, gdzie sfera zaćmienia 
całkowitego przecięła linie „Great-Indian Pe 
alsnlar railway*. Kolsjt żelazne obniżyły 
cenę biletów dla wszystkich oeób, udąjących 
aię oglądać zaćmienie.

Oryginalny ranegat. Dziennik Chi
cagowski zawiadamia, ż* Stanisław Markie- 
wicos (syn Wojciecha) z Jasła, ueiekłszy z 
jakąś żydówką do Ameryki, przyjął tam 
wiarę żydowską i prsezwał się Abrahamem 
Melllngerem.

Łagodna lim a tegoroczna jest przy
czyną niezwykłych objawów w świecie ro
ślinnym i zwierzęcym W niektórych miej
scowościach Europy środkowej pojawiły się 
kwitnące fljołki, żywe motyle i chrząszcze. 
Co najoryginalniejsza, gdzieniegdzie powró
ciły bociany.

„The Star*, dziennik londyński, wydał 
z okazji dziesiątej roozaiey swego poweta- 
nia numer nadzwyczajny, w którym zamie
ścił aforyzmy, nadesłane przez wszystkie 
wybitniejsze pisma świata całego.

B raiylljsey nail rodaay samświli 
sobie w Warszawie możliwie jak najwiąksią 
liozbę portretów Miokitwieia i wtyoh dniaeh 
przesyłka, zawierająca około 1000 sztnk po- 
wyaiaanych z gazet podobizn maj większego z 
poetów polskich, ryoin, ilustraoyi i tanisb 
portretów wysiłs już s granie Królestwa 
Polskiego pod adresem naussyeiela Kornela 
Zajkowskiego z kolonii pelskitj w Brazylii 
San Jnares.

Staleele Talty . Miasto Como czyni 
prsygotewania de obehodu setnej reeznioy 
objęoia katedry fizyki w tem mieśei* przez 
Aleksandra Yoltę. Pomiędzy inieml urządzo
na będzie wystawa pamiątek pe słynnym 
uszenym, dt której w* dą książki, instru
menty fizyczne, rękopisy i — trumna ze 
zwłokami.

f  Katarzyna a Janoiriczów Stra
szyńska matka rsjentowej pani Stanisławo
wej Tokarskiej i p. Jana Straszyńskiego, 
urzędnika namiestnictwa, przeżywszy lai 74 
zmarła 19 bm. po długich i ciężkich oier- 
pieniach, opatrzona św. Sakramentami. Była 
to niewiasta pełna dobroci i zaonośoi. Zwło
ki odprowadzone zostały w piątek na miej
sce wiecznego spoczynku, na cmentarz Ły
czakowski, przy udziale mnóstwa przyjaciół 
i znajomych.

Bocznicę śm ierci Im. K ilińskiego, 
szewca, pułkownika i członka rządu narodo
wego w r. 1794 przypadającą na 28 bm. 
uezei tow. polskiej młodzieży rękodzielniczej 
im. Kilińskiogo w sobotę 29 bm nabożeń
stwem iałobnem w kośoiele OO. Dominika
nów i uroczystym wiec: orem, urządzonym 
w d. 10 bm. w sali ratuszowej.

^  kap licy  na M alce, poświęcone 
pamięoi r. 1863/4 urządza młodzież fiziś po
południu o g. 6 uroczyste zebranie pąmiątko- 
we, przyczem odśpiewane będą piesi, patryo- 
tyozne.

Walne zgromadzenie Koła II raka
demickiego) Tow. Szkoły ludowej z powodu 
obchodu styczniowej rocznicy odroczono do 
niedziieli 23 bm. I  (godz. 3 po poł. III. sala 
uniwersytetu.)

Tow. h<8torycane odbędzie zebranie 
miesięczne w sobotę dnia 22 stycznia b. r.
0 godź. 6 wieczorem na amwersyteoie.

W Czytelni d la  kobiet odbędzie się 
w sobotę 22 bm. e godzinie 6 odozyt dra, 
Macheka prymaryurza Szpitala pow. „Z dzie
dziny okulisykl*.

Ze sportu  łyżw iarsk iego . Z d. 22
bm. rozpoczyi a się na stawach Panieńskich 
serja konkursów tak w ąjeździs sztuoznej, 
jak i szybkiej na łyżwach, rozp sanyoh w 
tym sezonie przez Towarzystwo łyżwiarskie. 
Porządek jest następujący:

W sobotę 22 b. m. o godz. 3 po poł. 
krajowy konkurs w jeździe sztucznej dla no
wicjuszów; w

niedzielę 30 bm. o godz. Wyśoigi kra
jowe ; w

sobotę i niedzielę 5 i 6 lntego krajowy 
konkurs pań i juniorów w jeździe istnosnej
1 wreszet# d. 19, 20 lutagc r. b. konkurs 
w jeździe sztucznej o mistrzowstwo. Na sę
dziów zaproszeni zostali pp. kapitan Dan- 
kiewicz, porucznik artyieryi Alfred Massy, 
dr. Ernest Mentschel, poruezuik Fritz Rauts. 
Ro >ert Sohaller i Alojzy Wallek. Zgłoszenia 
przyjmują się za złożeniem wkładki każdym 
razem przepisanej najpóźniej na 48 godzin 
drzed dniem na konkurs wyznaczonym.

Tow arzystw o przyjaelół ncząeej 
się m łodzieży wydało młodzieży szkolnej 
12.673 poroyi obiadów od 15 grudnia do 
15 stycznia br. Obiad składa się i  rosołn 
sztuki mięsa i chleba — dla starszej dzia
twy nadto legumina. Wobeo ogromnej liozby 
zgłaszającej się i zasługująoej na to dobro
dziejstwo dziatwy — wydział zmuszony jest 
przekroczyć preliminowany budżet, licząc na 
poparole znanego z ofiarność1, obywatelstwa 
stolicy.

Księżna Adamowa Sapieijnt z księżni
czką Czartoryską zwiedziły onegdaj w towa
rzystwie p. Kulińskiej oraz pp. Tokarskiego 
i Fąfary kuchnię dla „głodnyoh dzieoi" 
w szkole im. Staszyoa, tudzież były obecne 
podczas rozdawiiotwa obiadow młodzieży 
szkół irednieh.

Wielka reduta. W programie reduty, 
która w dniu pierwszym lutego r. b. odbę
dzie się w salach teatralnej i galioyjskiegc 
towarzystwa muzycznego, wsźmis też udzii/, 
podobni* jak w roku zesełym eympatyesn* 
towarzystwo śpiewaekio „Echo". Drelni 
Eohiśoi odpowiednio ukostyumowani, wyko
nają „chór żab*. Bilety do lóż oraz do 
miejsc numertwanych w amfiteatru um a
wiać można od daia dzisiejszego w admini
stracji Śmigusa (ul. Łyozakowska 27).

Kalendari. Dziś d. 23 styoania: Zaślu
bienie NMP. — Jutr* d. 24 styenia: Ty
moteusza.

Weohód słońca e g. 7 min. 47, saehśś
# g. A min. 29.

Sztuki piękne.
Bepertoar teatralny.
W niedzielę popoł. e godź. w pół do 4 

„Córka pułku" opera komioana w 2 aktach 
Donizettiego, wieczorem o godź w pół do 8 
„Lohengrin* wielka opera w 8 aktach 
Ryszarda Wagnera. Występ pni Jadwigi Cami- 
lowej, Władysława Fioryańziiego, Juliana 
Jeromina, Gabryela Górskiego.

W poniedziałek po raz pierwszy „Na 
miejskim braku* sztuka w 3 aktach Edwar
da Grabowieckiego nagrodzona na konkursie 
lwowskim 1897 r. ogłoszonym pi zer dy
rekcję teatru hr. Skarbka.

* Kronika M ioklewleiawska. W sty
czniowym zeszycie Przewodnika naukowego 
i literackiego znajdujemy nowy dział: 
„Kronikę Mickiewiczowską*. I  dodanego 
przez redakcję wyjaśnienia dowiadujemy aię, 
że dział ten, otworzony przez redakoyę na 
przeciąg roku jubileuszowego za inioyatywą, 
która wyszła z łona „Kółka Mickiewiczow
skiego* we Lwowie, ma na oelu poaawa 
zwięźle i treściwie wszystkie wiadomośo 
pozostające w związku i uroczystą rooznic
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i  obchodem Mickiewiczowskim, ażeby w 
t en spoeób zeeta ,vlć w genetycznym rezwoju 
obraz całego obchodu oraz ruchu literackiego 
i umjałowego, który obchód ten wywołał, 
przyazłym zaś dziejopiaom pamiętnych tych 
chwil, ułatwió ich ladanie, zgromadzając już 
teraz materyały, rozrzucone po rozmaitych 
czaaopismaeh, dziennikach, ulotnych broszu
rach, odezwach i t. d., oraz zbierane spe
cjalnie. Sadakcya dodaje też od siebie proś
bę do szerokich kół naszej publiczności, aby 
przyszły z pomocą jej zamiarowi i swe uwa
gi, wiadomości, informacje o obchodzie Mi
ckiewiczowskim, materyały i t. d.. zechcia
ła nadayłaó redaktorowi Przewód, naulc, i 
liter. Adamowi K-echowieckiemu, lub też 
wprost referentowi, któremu redakcja po
wierzyła czuwanie nad Kroniką Mickiewi
czowską, t. j. pod adresem : dr. Adam Bień
kowski, w redakcyi Gazety Lwowskiej.

§ Lola Beeth siana śpiewączka wie
deńska, pochodząca z Galicji w estatnieh 
dniaeh wystąpiła z koncertami w Warszawie, 
Łodzi i Bydse, wszędzie darzona grzmiącymi 
oklaskami i masą kwiatów. Panna Beeth, 
odwsajemniająe sią Warszawianom za gorą- 
ee przyjęcie, przyrzekła im, że w cedzugim 
czasie wystąpi prawdopodobnie już nie na 
koncercie, ale w operze warszawskiej w ro
li Walentyny, Desdemony, Małgorzaty i Ju
lii. Obecnie panna Beeth powróciła już do 
Wiednia.

* „Nr. 3 Wiadomości artystycznych1' 
pod redakeyą Mieczysiawa Sołtysa zawiera na
stępującą treeś: Fejleton przez M. S. — 
Opera. — Nowe pieśni. — Korespondencja 
z Paryża. — Z sali koncertowej, — Z sa
lonu. — Alma, nowela (ciąg dalszy). — 
Kronika. — Nekrologia.

Ostatnie wiadomości.
Sejmowy klub dem okratyczny po

stanow ił zwołaó wszystkich poełów 
miejskich dla narady nad niektorem i 
sprawami miast dotyozącemi.

Komisya adresów*, sejmu gal. od
była daiś posiedzenie dla narady nad 
projektem  adresn do tronu, zredago
wanym przez subkomitet.

W sejmie styryjskim  motywował 
hr. Kottulinsky wniosek zniesienia 
rozporządzeń językow ych. Uchwało .o 
niemieckimi głosami przeciwko sło
wiańskim odesłanie wniosku do ko- 
misyi.

Poseł książę Radziwiłł jako preaes 
Koła polskiego parlam entarnego wziął 
w uozoie pamiątkowej, jaką  na oześó 
nieodżałowanej pamięci ś. p. l udwika 
W indthorsta urządziła frakcya cen
trum  parlam entu niemieokiego i sejmu 
pruskiego dnia 17 bm. na sali Kaiser- 
nofu w Berlinie. Uozcie prezydował 
marszałek parlamentu baron Buol. Po
seł książę Radziwiłł otrzym ał miejsce 
honorowe w pobliżu mar&nałka. Na 
piękny toast przewodnioaącego parla
m entarnej trakcyi centrum hr. Hom- 
pesona, zakończony okrzj kie m na 
oześó oentrum i zjednoozonyoh z niem 
w ozoi dla W indthorsta c z ł o n k ó w  
K o ł a  p o 1 s h.  ego , odpowiedział ks. 
Radziwiłł słowam. gorącej podzięki za 
życzliwą p&mięó mówcy dla frakcyi 
polskiej i za zaproszenie je j człon
ków na tę  podniosłą uroczystość. 
„W indthorst — mówił ks. Radziwiłł— 
jes t także blissim  sercu Polaków. Je
żeli zaś hr. Hompcsch mówił o tern, 
że walki w obronie prawdy, wolnośoi 
i praw a me można jesz  ze uważaó 
aa zakończoną, to zdanie to w zupek 
nośoi podzielam i wyrażam nadzieję, że 
w tej walce i w przyszłości, tj. w 20 
wieku, oentrum i Polaoy wiernie z so
bą trzym aó będą". Ks. Radziwiłł za
kończył toast okrzykiem  na oześó 
frakcyi oentrum, który zebrani posło
wie przyjęli z zapałem

Dnia 20 stycznia rb. oabędąsię  wy 
bory uzupełniające do sejmu pruskie
go w miejsoe zmarłego posła Tiede- 
mauna z Kręska na okręg wyborozy 
babimojsko - m iędzyrzecki. Polski ko
m itet prowinnyonalny wybrał na kan
dydata księdza izam belans Enna z 
Pszczewa.

W francuskiej Izbie ptslów  pray 
dyskusyl nad budżetem wyzueń i o- 
światy staw iał p. Dupie x -^nicsek w y

powiedzenia konkordatu, co atoli od
rzucono 816 przeciw 171 głosom. Wnio
sek Gobleta o zupełny rozdział Ko
ścioła od państw a odrzucono 809 prze- 
przeciw 192 głosom. Cały budżet wy
znań i oświaty uchwalono.

Z Paryża p isz ą : K w estye wojsko
we stoją na porządku dziennym  na 
całej linii. Dnia 18 b. m. mieliśmy 
wielką m anifestacyę kilkudziesięciu 
stowarzyszeń patryotycznych, urządzo
ną na pożegnanie generała Saussier, 
gubernatora wojennego Paryża i głó
wnodowodzącego całą arm ią franouską 
w razie wojny. Doszedłszy do 70 roku 
życia, zmuszony został złożyó swe do
stojeństwo. Generał Zurlinden miano
wany został jego  następcą jako  gu 
bernator wojenny Paryża; dla innych 
funkcyi, które spełniał, znajdą się 
także niebawem odpowiednie osobi
stości wajikowe. W każdym  razi* u 
sunięcie się genarała Saussier jest 
stra tą , ubytkiem  dla organizacyi m ili
tarnej Franoyi. Była to osobistość nie
poszlakowana. W crudnyoh, przejścio
wych chwilach, akie Franoya pozo 
staw iła ju ż  za sobą, nie dał się wcią
gnąć do żadnych koteryi i nie służył 
żadnym pokątnym  intrygom . Wielką, 
wyjątkową jego sasługą było, że u- 
miał stawió czoło występom generała 
Boulangera, że nie dał mu się wy- 
gryżó ze swego stanowiska, gdy był 
on m inistrem  wojny. To lojalne stano
wisko generała Saussier względem 
rzeczy wspol tej uchroniło niew ątpli
wie Franoyę od dyktatury, o kiórej 
m arzył awanturniczy Boulanger Jedy
nych nieprzyjaciół, jakioh generał 
Saussier posiadał, znależó też było 
można wpośród dawniejszych boulan- 
żystów i tych przedstawicieli tej par- 
tyi, co się to tak kołatają w prasie 
W armii był on popularnym , i dsisiej- 
sza manifestacya. w której uczestni
czyło z jak ich  sześó tysięcy ludzi, 
świadozyła, że stolica uczuoia te po
dziela. Procesyonalny pochód przecią
gał przed pałacem generał-gabernato- 
ra na placu Yendome, a generał Saua- 
sier stojąc w otwartem  oknie, odpo
wiadał ukłonami na okrzyki, Wręczy
ła mu deputacya bronzowy posążek, 
jako hołd patryutyozny. Panował po
rządek i spokój przy całej tej ceremo
n ii;  można było zapomnień, że mie
liśmy w tych ozasacn wiele innych, 
w mniej podniosłym nastroją.

Sejm czeski.
(Telegr. tłcw. Nar.)

P raga d. 22 stycznia.
Na Przykopach przeohadzało się 

wozoraj kilku studentów niemieokich, 
strojnych w odznaki i czapki bur- 
szowskie. Zwrócili na to uwagę stu 
dentów policyanci, iż jes t to rzeczą 
niedozwoloną, * poczem studenci udali 
się spokojnie do kasyna niemieokiego, 
gdzie zmienili ozapki burszuwskie na 
zwyczajne kapelusze i zdjęli odznaki 
różnobarwne.

P raga  d. 22 stycznia.
Niemieocy posłowie wysłali do pre

zydenta ministrów telegraficzne zaża
lenie przeciw wozorajszemu rozporzą 
dzeniu policyi a nadto w drodze te 
legraficznej użalili się przed niemieo- 
kimi klubami innych sejmów

Interpelacyę, k tórą wnieśó posta
nowili na końcu wczorajszego posie
dzenia sejmu, podpisali reprezentanci 
wszystkich klubów opozycyjnych.

Wiedeń d. 22 stycznia.
N. fr  Presse występuje przeciw z a 

kazowi noszenia odznak w Pradze i 
widzi w tern zaohętę dla ozeskioh eks 
cedentów. Do N. fr. Presse aonoszą 
też z Pragi, że wczorajsze rozporzą
dzenie polioyi nie pozostanie bez wpły ■ 
wu na kwestyę abstynencyi posłów 
nitmieokioh.

P rag a  d. 22 styoznia.
Na wezorajszem posiedzeniu sejmu 

ozeskiego pierwszy mówca p. Eppin- 
ger zakończył swą mowę żądaniem, 
by wniosek Schlesingera przydzielono 
osobnej komisyi z 24 członków.

Przeciw temu wnioskowi zapisało 
się do głosu 9 mowoów ozeskioh a 5 
niemieckich.

Kaizl zwalczał orzeczenie najw yż
szego trybunaiu w spraw ie rozporzą

dzeń językowych i powiedział, że ze 
strony Strem ayera, k tóry  sam w roku 
1880 rozporządzenia językowe wydał, 
było zuchwalbtwem dopuśoió do takiego 
orzeozenia, które nie wypływa bynaj
mniej z powodów prawnych, lecz ty l
ko z powodów politycznych. Imieniem 
Czeohów oświadczył, że trw a w zasa
dzie równouprawnienia obu narodów, 
ale nie domaga się ślepo takiej e nie 
innej formy rozporządzeń językow ych. 
Jeżeli Niemcy osiągną pewne u łatw ie
nia, Co Czesi nie m ają w zasadzie nio 
przeciw temu, z zastrzeżeniem  jednak, 
że zachowana będzie równośó.

Następny mówca p. R e in g e r k ry 
tykował ostro rozporządzenia ję z y 
kowe.

W ciągu jego mowy wszedł na 
salę poseł czeski Stiasny w czamarze. 
W o J  zawołał: Nie wolno nosió odznak, 
a oto tu  kręci się jakiś pan w ozama- 
rze l Stiasny do Wolfa: Pan nie masz 
tu  mc do gadania 1 W olf: A pan nie 
masz tu, po stronie N;emoów nic do 
robienia I

Po tej przerwie R einiger omawiał 
zakaz polioyjny, który  sprzeciw ia się 
niedaw nemu oświadczeniu nam iestnika, 
wedle którego studentom  n ik t zabro
nić nie może noszenia odznak.

W olf w oła ł: Ah ! tern unam iestniko- 
wi wogóle n ikt ju ż  nie wierzy 1

Reiniger mówił dalej : hr. Conden- 
hove oświadozyl, że je s t  nam iestni
kiem z łaski monarohy. Ja  zaś tw ier
dzę, że je s t  on nam iestnikiem  z łaski 
p. Podlipnego.

Wolf w ołał: „Precz z takim  na
miestnikiem 1“

Reiniger mówił dalej ; „Namiestnik 
ugina się jak  trzoina przed wiatrem  
— do takiego rządu nie mogą Niemcy 
mieó zaufania."

W olf hałasował. Marszałek wzywał 
go do porządku. Wolf wołał ku Cze- 
ohom jakieś niezrozum iałe grab iań- 
s wa, z czeskich ław padł wyraz : 
„Stul pan pysk 1“ W olf hałasował co
raz silniej, a wśród tego hałasu m ar
szałek dał głos ks. Fryderykow i Sohwar- 
zenbergerowi.

Ks. Fryd. Schwarzenberg oświad
czył, że feudalna wielka własność w 
kwesty i równoupraw nienia narodowe
go stoi na tern samem stanowisku, oo 
młod' czesi.

P . L eitner oświadozył, iż zamiesza
nie w Czeohach jak o b y  nestąpiło w 
razie istotnego wprowadzenia w żyoie 
czeikiego prawa państwowego, by ło 
by o wiele w.ększe niż obecne, wy
wołane rozporządzeniam i językowymi.

Po tej mowie dyskusyę zamknięto 
i przystąp.ono do wyboru generalnych 
mówców.

Na końcu posiedzenia niemieccy 
posłowie zainterpelow ali namiestnika, 
jakiem prawem polieya praska zabro
niła niemieokim burszom nosić od
znaki.

Namiestnik odpowiedział, że zakaz 
polioyi uzasadni na jednem  z następ
nych posiedzeń.

Słuwa te wywołały hałasy na ła
wach niem ieokich, wśród któryoh po
siedzenie zamknięto.

P rag a  d. 22 stycznia.
Niemieocy posłowie sejmu czeskie

go wysłali istotnie zażalenie telegrafi- 
conie do br. Gautscha do Budapesztu 
na rozporządzenie praskiej policyi i 
z iraz m rozesłali do niemieckich po
słów sejmowych w Graou, Opawie, 
Bernie, Salzburga, Lincu i Celowca 
telegram  z przedstawieniem  swojej 
krzywdy.

P raga  d. 2 ł  stycznia.
Niemieooy posłowie m ają zam iar 

opuścić sejm, jeżeli polioya nie oofnie 
zbkazu noszenia edznak burszowskioh. 
W skutek tego zakaza zwołali studenoi 
wiec swój i na nim r deoydują, czy 
w A is iry i i Czechach ma panowao 
spokój czy też wybaohnie wielkie 
zamięszanie stosunków.

W iedeń d. 22 stycznia.
N. fr .  Presse przepowiada z powo

da przebiega rzeozy w Pradze nową 
katastrofę parlam entarną. Zakaa poli
cyjny noszenia odznak burszowskioh 
nazywa zwyoięstwem szowinizmu oze
skiego, a o urzędowaniu hr. Couden- 
hov»go powiada, ze ono tylko podsy 
ca ten ogień, który nanowo zaczyna 
ogarniaó budynek państw a ansiryao- 
kiego. Niemoy ju ż  raz dowiedli — po
wiada N. fr. Presse — jak a  w nich 
tkwi siła, a gdy zajdzie potrzeba, to

i powtórnie tego dowiodą i dowodzić 
będą póty, póki nie przekonają prze
ciwników, wątpjąoyoh o swej potędze.

W iedeń d. 22 stycznia.
Inne daienniki zabarwione radykal

nie potępiają również zakaz polioyi 
praskiej, a  tym razem i Reiehswehr 
występuje przeciw polioyi praskiej, 
wywodząc, iż Coadenboye je s t nie
zdolnym namiestnikiem , a natom iast 
marszałek Lobkowio okazuje dużo zrę
czności.

P raga  d. 22 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejm a 

odpowiedział nam iestnik w dłuższej 
mowie na intorpelacyę, tyozącą się 
zakazu noszenia odznak. Hrabia Cou- 
denhove przytoczył najpierw  mnóstwo 
faktów dowodzących, że noszenie od
znak dało powód do zajśó i demon- 
stracyj publicznych. W dalszym oiągu 
swej mowy nam iestnik oświadozył:

’■> <e zaprzeczam zapełnię prawa no
szenia odznak, a potępiam tych, k tó
rzy na studentów niemieokich aderza- 
li, ale podnoszę, że to oiągłe noszenie 
odznak wzbarzyło ludność i zmuszało 
policyę do niestannycb środków ostro
żności. Cała polieya w Pradze m asiała 
jednego dnia aż do ostatniego poli- 
oyanta być ożytą ażeby tylko strzedz 
studentów  z ioh odznakami.

Także w ostatnich dniach m asiał 
namiestnik oałą załogę Pragi trzym ać 
w pogotowia, ażeby tylko bronić stu 
dentów, spaoerująoych po Przekopie 
(Grsben) z odznakami burszenszaftów. 
W jednym dnia w południe m asiała 
cała polioya, szwadron dragonów i 
pół batalionu piechoty byó rozstawio
ne około Graben dla ochrony stu
dentów.

Uznaję — mówił hr. Couienhove— 
prawo stadentow  do noszenia odznak, 
ale istniejące rozdrażnienie indnoioi 
zmusza rząd do zakaza noszenia od 
znak, w interesie oałej ludności n ie 
mieckiej w Pradze. Zakaz — kończył 
nam iestnik — będzie mógł byó zape
wne niezadłago oofnięty.

Telegramy.
W iedeń d. 22 stycznia.

M inistrowie austryaccy wrócili dziś 
rano z Budapesztu.

Na wspólnej konferencyi austrya- 
okich i węgierskich ministrów poro
zumiano się zapełnię oo do trak ta tu  
ołowsgo. handlowego i oo do spraw 
bankowych. M inistrowie węgierscy żą
dają nowej konferencyi depatacyj 
kwotowych i bezpośredniego porozu
mienia się z rządem aastryaokim.

Budzlejow ice d. 22 stycznia.
Po wyboraoh do rady gm innnej w 

których zwyciężyli Niemcy, nastąpiły 
demonstracye antyniemieckie.

B erlin  d. 22 stycznia.
Polsko-katoliokie zgrom adzenie zo 

stało rozwiązane pod pozorem, że zo
stało otw arte nieco później, aniżeli 
było aapowiedziane.

B erlin  d. 22 styoznia.
Konstantynopolski korespondent B. 

Tageblattu telegrafu je: Pewien wyższy 
urzędnik turecki, chrześcijanin, które
go znam jako ozłowieka uczciwego, 
który  właśnie z długiej podróży po 
Anatolii i w Kurdystanie powrócił, 
zapewniał mię, że senzacyjne donie
sienia o głodzie, rabankaoh, m order
stwach i podpalaniaoh w mieszany oh 
okręgaoh są co mniej przesadne. 
Mehometanie ucierpieli tam  tak  samo 
jak  chrześcijanie. Stosunki i admini- 
straoya nie s ą  idealne ale nie gorsza 
jak  np. w Sycylii.

P e tersbu rg  d. 22 stycznia.
Rząd wydał rozporządzenie, aby 

wszelkie agitacye sooyalistyczne już 
w zarodku tłumiono. Wszelkie draki, 
omawiające ruch robotniczy, nawet 
dram atyczne i powieściowe, m ają byó 
ko fiskowane.

B ruksela  d. 22 styoznia.
Słynny generał Brialmont ogłosił

oś wiadozenie, w którem powiada, że 
na arm ię franouską padła skutkiem 
zasądzenia Dreyfusa, wieczna hańba. 
Profesorowie i studenoi uniwersytetów 
z Gandawy i Leodyum wysłali do Zoli 
telegram y gratulacyjne.

A lgier d. 22 stycznia.
Wczoraj wieozorem powtórzyły słę 

rozruchy antysemiokie. Patrole woj
skowe krążyły po alioach.

P aryż  d. 22 styoznia.
Z prowincyj donoszą o zaburze

niach, które m ają antysem icki chara
kter. W Rennes urz dzili studenoi de
m onstracye przeoiw prof. Baschowi, 
który jes t żydem. W  Rouen skonsy- 
gnowano wojsko wskutek rozruchów 
studenckich. W Algierze przyszło do 
bijatyk. Jakiś żyd zranił studenta, po
czem splądrowano magazyn żydow
ski.

P a ry ż  d. 22 stycznia.
Rekrutów, którzy urządzali maui- 

festaoyę przeciw Zoli polieya m asiała 
rozpędzać.

Paryż d. 22 styoznia.
Związek gim nastyczny w Tourooing 

zamianował barm islrza Pragi Podli- 
pny’ego honorowym wiceprezydentem. 
Niepodobna było nadać Podlipny’emu 
godności prezydenta, albowiem według 
statutów  godność tę musi piastować 
miejscowy burmistrz.

P a ry ż  d. 22 stycznia.
Aurorę ogłosiła list Zoii do mini

stra  wojny z protestem  przeciw ogra
niczania oskarżenia do pewnych ty l
ko panktów . Zola zamyśla oświetlić 
oałą sprawę.

Rzym  d. 22 stycznia
Studentów, którzy chcieli urządzić 

m anifestacyę za Zolą rozprószyła po
lioya.

Rzym  d. 22 stycznia.
Podsycana przez masonów żydofil- 

ska agitaoya za Zolą, a właśoiwie za 
Dreyfusem, wywołała już w kilku mia
stach zaburzenia, jak  w Padwie, gdaie 
na uniwersytecie do bójek między stu
dentam i doszło. W Pawii musiało woj
sko wystąpić. Loże masońskie oświad
czają się wszędzie za Zolą.

L ondyn d. 22 styoznia.
Wedle Daily Mail je s t położenie 

w Indyaoh wielce krytyczne. Pow sta
nie w MacrL (Mekran, w Beludżysta- 
nie) przybrało groźne rozm iary; kilka 
naozelników plemion ns granicy per- 
■kiej przeszło do powstańoów. Wy
słano t im  oddział wojska angiel
skiego.

W iedeń dnia 22 stycznia Przed za,. - 
knlecirm wczorajszej giełly notowano kredyt.\ 
355*60, Kredyty węgierskie 382"— Anglo- 
banki 161*25, zwitku banków. 259*50 
Unionbaii; 301-76 L&nderbank 219 50 
3t»atsbany — —, Lombardy —•— , kole, 
uadłabsh a 265 50, miej północno-zaohndnu 
— , rvteinowt- 136—, Riiaa 248 50 
Alpiny 144 75 renta ui .towe —•—, Rent; 
korony węgierskiej 90 25, los; tar.-r. 60 50 
Marki —•—.

B erlin  dnia 22 stycznia. Przed zam 
knięciem wczorajssej giełdy notowane : kn-i> 
ty austryjackie *223 10, staatsbany 145 6U, 
losy tureckie 116.25

— W iedeń d. 22 Stycznia. (Telegr. 
Gub. Nur.) Dzisiaj o g o l i  2 mina 
10 w południe notowano aa gieidz-. 
wiedeńskiej: kredyty 355 25 węg zakta 
kredytowy 881*— anglobank: 161—, 
lenderbanki 219 50, koleje państwow 
84175, elbethal 265 —, akoye ty toni 
we 136— . alpiny 145*40, losy tureck' 
60 30 onion^anH 303*75, r b 127*75

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 22 etyezni-i. (Przedruk z n- 

rzędowej „Gazety lwowskiej") Pszenifea 10-50 
do 10 85, iyto 7-50 do 7-rO, Jęczmień browarny 
(J-— do 6-80, jęczmień pestewny 0-— do 0*— 
owies 680 do 7 — rzepak 11 50 do 12-75 yroch 
6’75 do 9-— wyka 5-25 do 5 75, nasienie lniane

—"— do —*—, nasienie konopne —•— do —■ — 
bób — do — , bobik 5-50 do 6‘—, hreczka 
7-75 do 7-—, koniczyna czerwona galic. 3 2 — do 
45 —, szwedika — — do — , biała — do 
— , anyż — •— do • lukurudza stara 0-—
do 0-—, nowa 5-20 do 5 80, chmiel —•— do

, chmiel nowy na termina od 30-— do 
58"—, spirytus gotowy ■■— do —•—, na termi- 
na od 14-25 do 14‘50r Tymotka 1 5 — do 18.—
W aran ty  d o ------ .

Lwów dnia 22 stycznia 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu nl. Sykstuska 1. 35 
dostarcza całemi wagonami loeo stacye kolejowe] 
kukurudzę, jęczmień, o*ies i bobik jak  również 
węgle i wszeizie używ ne gatunki.

Przyjmnje zamówieni: na nawozy sztuczne 
i wszelkie nasiona do siewu wi . sennego.

Za 100 kg. netto loeo Lwów: t s  nioa 10-60 
do 11 10, żyto 7-70 do 7'90, jęczmień browarny 
6 75 do 7 75, jęczmień pastewny 5-3B do 5-75, 
owies 6 90 do 7-—, rzepak —•— do — , hre
czka 6 75 do 7'70, wyka 5-25 do 5-75, bobik 
5-90 do 6 20, groch 6 50 do 8‘75, kuóurudza 
5 20 do 6 —, koniez ezeiwony 35-— do 45-— 
konicz szwedzki —•— do — , koniez biały 
28 '— do 40-—, spirytus za 10'UUO litr 16 75 
do 17-10

Sprawozdanie 1 targu zbożowego na KUparzu.
K raków  k l  stycznia 

Targ d isiejszy odbył s.ę w słabem usposobie
niu, bo chociaż dowozy i zaofiarowanie się 
zmniejszyło, to jednak odbyt na mąkę r~ t tak i 
mały, że zapotrzebowanie zredukowało się do 
minimum. Wskutek tego najlepsze ga.unki zbo
ża i to po cenach cokolwiek niższych niż na
zeszłym targu znajdowały odbyt.

Płacono pszenicę bis/ą n 10-80 au 1125 zł., czer
woną nową 11-25 do 1180 zł , żółtą n. 11-25 do
1175 zł., żyto nowe 8 35 do 890  zł., jęczmień
browarny 7 50 do b’--0 u#., ua kaszę 6-10 do 6'70 
zł., owies nowy od 7 — do 7 50 zł,, owies do 
siewu 0'— do 0’ — zł. Komuzyna o zer w. ■ do 
— zł., biała — do —. rzepak — dc — —, 
wyka 0-— do 0-— zł. bób 0-— do 0 — zł
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla ńandia i przemysłu* 
Wledeń dnia 22 stycznia.
Notowano pszenicę na j is.eń —•— dc —- -  

pszenicę na wiosnę 1169 do 11-70, żytc na je.-eń 
0- _  do 0 —, żyto na wiosnę 8-73 do 8 75, owies 
na jesień 0-— uo 0"—, owies na wiosnę 6 66 
do 6 64, kukurudza na lis‘opad 0-— do 0-— 
kuk urodzą na maj-czerwiec 5-47 do 0 —, rzepak 
na sierp.-wr'6Ó. —-— do — — Spirytus kontyn
gentowy 10.000 1. “I#, zaraz do oddania 18'— 
do 18-30.

Przyjechali do Lwowa.
Dniu 22 stycznia.

Hotel Zorza. Ks. J. Jabłonowska z Bor- 
sztyna, F. hr. Korytowaki z Hryniowic, A. 
hr. Wodzicki z Krakowa, W. Niezabitowaki 
z Lanek, T. Wyscoki z Potoka, H. hr. Sta- 
oki z Romanowa, J. Grekowioz z Buczacia, 
£. Abraham owi cz ze Stryja, Z. Mara z Li- 
m-nowy. A. Garapich z Zagórzan.

Hotel Europejski. S. Kdesiński z Cho- 
miakówki, L. Szal z Trzebini, J. Dobrzań
ski. M. Zajączkowski i K. Monne z Prze
myśla, dr. W. Landeaberg z Tarnopola, Z. 
Sirko z Ładyczyna.

Nadesłano.
(Za tę rubr/kę red .kcys nie odpowiada).

) i ■ ni :t w  spraw ach karnyoh

I D r .  B - c l e ł ć L
otworzył kanoe)aryę adwokacką we 

Lwowie al. Kościuszki 1. 6.

Po kilkunastoletniej praktyce i po odbyciu spa- 
tya lnych  studyów w Berlinie. Monachium i. t. d. 

osiadł w szech  n au k  lek a rsk ic h

Dl. S. SEETZ
we cLwewie i ordynuje od 9—10 przedpol. i od 

3 —5 popoł. przy ulicy Sobiess ego 1. 9.
D la ubogich  hezpzatnie-
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ANATOL fcfiZYZANOWSKI.

(Ciąg dalszy.)

-  Daj Boże, aby tak  było -wyszep
tał Lacki z niedowierzaniem.

— W szak m asz  jej zasadę — cią
gnął Maryan dalej : — „Cnota, która 
potraebuje być strzeżoną, na straż  nie 
zasługam i" W imię jej Deloia nie sza
nując form tow arzyskich, naraża aię 
o p in ii ; ala Gnstawia, kobieta ukooha- 
na wielką i świętą miłością praaz ta- 
kiego jak  ty  człowieka, muai przeoież 
w duszy swojej posiadać zaoniejsze 
oaynn.ki, które nam o maj awątpió 
nie pozwalają.

Lacki dziś nie podzielał już  tej 
wiary, zamilkł jednak, nie ohoąo od
bierać ostatniego promienia pooieoby 
przyjacielowi, którem u i tak p rzy p a l/ 
w udziale ciężki krzyż do dźwigania.

Po chwili dopiero zapytał go, czy rad 
ca wie o msjącej nastąpić sprzedaży, 
i jakie są projekta Maryan* przyszłość.

— Tak, ojciec mój wie o snbha- 
scie — brzmiała odpowiedź a p rzy j- 
maje ją  ze zwykły m swym apatycznym  
spokojem. Od łat kilku już, odkąd pa- 
ralityczny atak w/adzę ma w nogaoh 
odehra ł, św iat zew nętrzny przestał 
istnieć dla niego. Zna tylko cierpienia 
swoje i książki, wśród których wyro
bił sobie osobrą dziedzinę myśl . 
nozuć, zasad i teoryj. Dziwnie to głę
boki, ale oderwany od rzeczyvistości 
umysł. Raz zdawszy iuteresa m ajątko 
we na mnie, dziś je  aa niebyłe uważa.

— A ty, Maryanie, co zamierzasz 
zrobi^ ze sobą '(

— Pragnę uratować jeden a po
mniejszych folwarków i gospodarująo 
na m m  wytrwale, zapewnić rodzinie 
mojej byt i przyszłość.

Gusta- zrozum iał doniosłość po- 
święoenia tego, bo wiedział, że Maryś 
wyrzeka się odtąd własnej karyery, 
poświęcająo ją  dla ojoa autom atu i 
matki lekkomyślnej, że proste te  sło
wa znaczą zaparoie się nadziei wła
snego szczęśoia, złożenie życia nu ofia
rę rodzinie, której Maryan miał się 
staó nadal prawdsiwym  wołem robo- 
ozym.

W zruszony wyciągnął rękę i w mil- 
ozeniu aśoisnęł dłoń przyjaciela.

— Widzisz więc — mówił Malinie- 
cki po ohwili — iż wobeo tego nie 
mogę ani pojeohaó na raaie do War
szawy, bo mnie ta  zbyt ważne i ży
wotne pow strzym ają iuteresa, aui żą
dać stanowczo, aby m atka moja wra 
oała, wobec nieam km onej katastrofy 
i zajśó bolesnych, jak ie  towarzyszą 
każdem u upadkowi majątkowema. Jam 
mężczyzna, a serce mi pęka na myśl, 
iż jak iś oboy przybysz, żyd albo Nie
miec, rozpościerać się tu  wkrótoe bę
dzie, profanująo każdą pam iątkę, ka
żdą przeszłości spuściznę.

Z piersi Maryana wyrwało się bo
lesne westohnieme, a w oczaoh tła  
miouy gniew zabłysnął. Próżno Ga- 
8 ta  w wzruszony i dotknięty cilnie n ie 
dolą przyjaoiela, próbował wynajdy
wać przeróżne sposoby ratanka, nró- 
żno myślał o naty< hmiastowem spie
niężeniu obrazów swyoh i zabytków 
zgrom adzonych w praoowni. Rzeczy 
takich nie zbywa się na poczekaniu, 
zresztą wobeo innych wierzycieli, któ
rzy przyłąozyli się do subhasty, sam a 
sto tysięoy rubli była najmniejszam 
quantum, jak ie  należało złożyó natych
m iast w gotówoe, a na jej pokrycie 
rachom y m ajątek Laoziego nigdyhy nie

wystarczył, nierucnom y zaś, w rzeczy 
samej do m atki należał.

Na zapytanie w jak i sposób, wobeo 
takiego staną interesów, Maryan może 
dostarczać matoe pieniędzy na równie 
abytkowne atrzym anie domu, o trzy
mał odpowiedź, iż najpierw , gdy wy
jeżdżały do miasta, o sabhaście mowy 
jeszcze nie było i sądzono, że złe da 
się może zażegnać, po wtóre zaś panie 
te nie brały teraz fundaszów z Mali
ny, leoz m ieszkały w mieśoie za sum
kę złożoną dawniej jeszcze przez je 
dną z oiocek w banku na imię panny 
Adeli.

Gustaw wyjeżdżał z Maliny, przy
bity i zgryziony do najw yższego sto
pnia. Zbyt szlachetny, aby wobeo oię- 
żarn, jak i spoozywał na ramionaoh 
nieszczęśliwego Maryana, mówić mu 
jeszcze o potwarozyah plotkach, krą- 
żąoych w stolioy na rzeoz jego sio
stry, sam niemniej wierzył w nie po 
ozęśoi i hjL przekonanym  iż na dnie 
ich pewna praw da akryw&ó się masi. 
Dziś naw et lepiej ro_amiał postępo
wanie panny Adeli, bo mu się odsło
niła tajna iego sprężyna. Nie wątpił 
już, że była nią obawa ubóstwa, wid
mo bankruotwa, miecz Damoklesa 
zawiei sonę nsd głową. Zbyt słaba du- 
oham, aby znieść je  a męstwam i mooą, 
rzuciła się na inzką  drogę wiodącą

ku przepaści. Czy potrafi jednak n trzy- 
maó się na tej pochyłości?

Lacki wyprostował się i mimowol
nie zgrzytnął zębami. W ślad za zwąt
pieniem szarpiąoem m a serce, aczuł 
po raz pierwszy oburzenie na tę  ko
bietę, która zadawszy m a t}le bólu w 
życiu, dziś jeszcze nie zostawia chwili 
spokojnej, nie pozwula nawet wiary 
mieć w siebie — oburzenie na istotę, 
co mająo wszystkie warunki do zape
wnienia szozęścia sobie i iunym, po
niżała się dobrowolnie.

A jednak, rzecz dz wnu, natura 
ludzka ja s t taką niewytłómaczcną za
gadką, taką niezgłębioną otchłanią ta j
ników, iż pomimo tego zgrzy ta, po
mimo wścieklośoi nurtującej go we
w nątrz, Gustaw byłby połowę źyoia 
oddał w tej chwili za możność urato
wania jej z prcepaśoi, w jak ą  się sta
czała.

N iestety jednak  do tego, jak  i do 
wszystkiego na świecie, potrzeba było 
przedewszystkiem... pieniędzy. Czująo, 
że zdobycie ioh na teraz przeohodzi 
jego możnoió, Lacki ze zniechęceniem 
wraoał do Warszawy.

XIX.
Przybyw szy do stolioy, Gaataw za 

sta ł w praoowni wśród innyoh listów

i kart wizytowych następujący bi
lecik ;

„Czcigodny Panie I Tylokrotnie 
wspomagana przei. pana, raz jeszcze 
uciekam się do jego dobroci 1 serca. 
Umieram, czaję to. Ciężka niemoc, 
przykuw ająca mnie do łoża, wkrótoe 
skończyó się masi, bo ju ż  ostatnie 
wyczerpała siły... Wobec śmieroi pra
gnę koniecznie zobaczyó pana, gdyż 
mam ci ważną rzecz do powiedzenia... 
Nie sądź, że to prośba o nową ja ł 
m użnę; nie, ja za szlachetną pomoc 
podziękować oi tylko pragnę, a przy- 
tem pomierzyć niezwykłą tajemnicę. 
Błagam na wszystko, nie odmawiaj 
prośbie konającej kobiety. Czekać cię 
bądę z niecierpliwością i liczyó ohwile, 
któryoh mi m ż tak nie wiele na ziemi 
pozostaje.

Karolina S.“
Gustaw przeczytał po parę razy 

bileoik, bacznie podpis siudyująo. Był 
on skreślony w praw ią, choć driąoą 
ręką, podozas gdy list c a ły  odznaczał 
się kaligrafioznym, dziecinnym prawie 
charakterem. Snadż pisał go ktoś in
ny, a chora nazwisko swe dodała 
tylko.

(C. d. n.)

Józef Czernicki i zięć Miel Olszoski
równlei rękawlcznlk z Warszawy 

R y n e k  1. SM p. (obok Dymeta)

polewają

na karnawał icztt krawaty i ii
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Mariałiilferstrass© Nr. 81 83.
Czysto jedw abna, podw ójnie szeroka k rep . m aferya z lekkiej tkaniny, we wszystkich wieczornych kolorach, 

nadające się szczególnie do plisowania, m etr 35, 41, 52 ct.
K arnaw ałow e w ełn iane  nowości, piękne efektowne wyroby we wszystkich kolorach balowych, m etr po 60, 65, 

75, 85, 90, 95 ct., złr. 1 05, 1*15, 1 20, 145, 1 50, 1-80 itd.
M aterye jedw abno  we wszystkich kolorach stosownych na karnawał, w niezliczonych wykonaniach, piękne, peł

ne efektu desenie, m etr po 52, 60, 72, 88, 95, 98 ct. zlr. 1?0 , 1‘20, 130, 1*45, U65, 1*75, 195, 2-30 itd. 
Jedw abno D atliesse wspaniale cieniowane cd złr. 175 wyżej.
Z ło te  i s re b rn e  ta r la ta n y  we wszystkich koloraoh karnawałowych, m etr 38 ct.
T iu l b ry lan tow y  w kolorach wieczornych (100 ctm. szeroki) m etr 46 ct.

Szczególnie p iękne, p o d łu g  o sta tn ie j m ody gufrow ane jedw abne  m ate rye  we wszystkich jasnyoh kolorach 
m etr po 95 ct., zlr. 110.

Gaza ram agó, prześliczna nowośó, m etr złr. 130 ,
Gaza carró , prześliczna nowośó, m etr złr. 165.
A tłasy g ład k ie  i  w kw iaty  na kostyumy w wielkim wyborze.
A ksam it na  kostynm y w jasnych i ciemnych kolorach od 46 ct. wyżej.
Jedw abne płosze we wszystkich kolorach.
M aterye w ełn iane  i do p ra n ia  na  kostynm y ch łopek  w wielkim w yborze!
Nowośó w franco* kich batystach , białych k jour muślinowych, Yoile imprime, prześliczne jedw abne zefiry eto 

W ielki skład balow ych n a rz u tek  (Entróes) i w achlarzy.

Dla pro\uncyi kolekcye próbek, jakoteż dopiero co wyszłe karnawałowe żurnale na żądanie gratis i franco.

P rześliczny

" W i t r a ż
otyli malowidło na szklą w ogniu 

palone , p rzedstaw ia ą*y

Sw. Stanisław a. Biskupa
Moeuaawlącejo M l a i dmitarzów państwa 

.Rozmiary samego obrazu 131/io3 em., zaś 
tałęgo okna z ornam entację 203/172 ctm 

jest t a n i o  do nabycia

f  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
m (U
i t r  P L M I. liill

w K rakow ie, Rynek 30.
Uwaga. Na żądanie może być albo obraz 

sam tylko sprzedany bez orcamentaeyj, al
bo jeżeli rozmiary okna w kościele są 
większe, może być obraz dowolnie pj- 
więtszoDy

U H O O N G  O G Ł  S Z U M A
po 1 et. cd wyrazu.

Łó ż k a  żdazne składane ro złr. 5-80, 
z bokam i, orzechowo lakierowane po 

zlr. 12-50 1 4 - - ,  16 —, 18-—, 20-— i wy- 
i»j Materace sprężynowe po złr. 12-50. 
Sn, , walnie od złr. 3-SO do 20-— polecz 
Pi-. tr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwrwie, plac Kapitnlri} 1 (naprzeciw ka

tedry).

Q rieder’a. jed w ab ne m aterye
są pod gw arancją najlepsze, uieznoszone, ponieważ najlepiej f: rbowane. Przęśli 
rzne nowości do sprowadzenia w pr st ze skład po eenauh fabrycznych oclone i I 
ofraakawane do domu. T-siąezne listy pochwalne. Próbki w kolorach na życzenie.:

S eidcnstoff-Fabrik-U nion  2:35- b

Adolf Grii^er & Cie Kgl. Hofl, Z iir ich  (Schweiz).

OWIES OBUOCZNY,
K U E K E T O Z Ę

utrzym uje zawsze na składzie

Bank rolniczy we Lwowie
p l a . c  S m o l k i  5

sprzedając je  tak wagonami jak  i w mniejszych partyach .

PANSA inteligentna, z dsbrego domu, 
uzdolniona w szycia posznkoje zajęcia 

im prowincji. A drss: A. G. Biuro Ol
szowskiego, Kiliński tgo, Lwów.

Mensie ur desire prendre une conversa- 
ło o  fianęaim  colleoiTe. .OonT«rsation“ 
restante.

/ łO R o D M K  młody, >.• naty, z dobrem 
”  świadectwami , prowadzący wszelkie 
gałęzie w zakresie ogrodnictwa, DO?Mtkuje 
rosady zaraz. Adres : T. M. poste restan
te Skałt. 38s

J )R y E D  BALAMI  lekeye tańców w oso 
I  bnvch godzina, h udziela M ą .ryńska 
Ormiańska 24. Ola poczat ujacych wpisy 
codziennie.

n i  C. K . U R Z Ę D Z IE  POCZT WY
*■ w Rohatynie jest stała posada ekspe- 

dytorc telegrafisty do obsadzenia. Rutyno 
w aai i kaucyonowani kompetenc: zechcą 
przy dołączeniu świadectw zgło ić się do 
tegoż urzędu. 3 87

)iiEM IO W A I\E  meualami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

J l f o - r o l i h  Lwów, poleca wszelkie 
• n  i p l  CIII V ln s t r a m e n t a  m u z y 

c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

Koretpondencya prywatna
pe 3 ot. od wyrazn.

Kawaler na stanowisku, 26 lat liczący, 
obce zawrzeć znajomość z panienką, która- 
by posiadała odpowiedni posag, który nie
zbędny. Żarty wyklneione. Za djskrocye 
ręczy słowem honoru. Adres: Suitnernal 
Ar., Trembowla poste rest.

Piękna nowość! niezawodny
sposób nadawania każdym skrzypcom naj- 
ptęknisjszyoh tonów Komplet w zeszycie 
antografowanym aa nadesłaniem 1 zł. 5 ot. 
wysyła Biuro ogłoszeń „Im pressa“ Lwów 
Sykstuska 30. 246-5

W ażue u w ia d o m ie n ia
wysyła gratis i  franco przy podaniu swe

go adresn

BUHAJKI
rasy S im enthal, roczne i m łodsze, są na 
sprzedaż. Bliższe szczegóły: Jabłonów p. I 

Suchostaw, Zarząd dóbr. 2456

stare i nowe sprze- 
1/ daje najtaniej

E m il W einer
W IE K  

L  S a l z t h o r r a t s i  8 .

S. A. Bauer & Co., Wien
I. Hohenstaufengasse Nr. 7

Losy unitu hiitii Bimim
C U ćw na w y g r a n a

Ciągnienie 
11- lutego.

Losy po 50 ct. poleca ą : M. 
J.masz. Kitz *  Sn ff, M. Klar- 
feld Korolami & Feigen .aurn 
Gu.f v Mar, flimuely & Lan 
dau, S. liellef.berg i hreyeser.75.000 koron. i

X3Ca.2ićLel z s i ł o ż o x r y  ro d s-u . 1 7 8 9 ,

Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 
HERBATY CZA?.NE

arom atyczne, siln ie naciąga jące:
Congo Nr. 1 . '/, kilo złr. i  ct. 90
Souehong Nr. 2. . „ „ „ 2 „ 30
Souchong zbiorn majowego wy

borna . , . . ‘/2 kilo złr. 3 „ —-

S A W Y  znakomite w smaku : 
Cejlon Nr. 1 . . '/, kilo złr. 1 ct.

,  - 4 ..
„ t.erłow . 

Złota JawaCongo Kaisow, nsjprzedu.
lajlejsji! oKm:;liy inrtiac pół tl. 1-50, I SO i no. i Mocca arabska 

Opakowanie nie zalicza się. 
7E3:a.T5.a.el z a ł c ż t a y  - w  ro lc -o . 1 /7 8 9 .

S?
12 v

, ó s ,;
, 04 k

' o

« ^ 6  
64 EJ

P a s a ż  H a o s m a n n a .
T. L w e w s k i s  1423

P h o to  - P U stio o n .
Podróż naokoło świata.

Od 23. do 36. stycznia jest do widzenia: 
D raga nowa sery  a

H I I s z p  a n i a .
W stęp 10 centów.

N  H A LKĘ
jako najlepszy i najtańszy środek do o- 
świetlenia budynków  g o sp o d a rsk ich , 
g o rz e lń , m łynów , ta r ta k ó w  itp. poleca 
i utrzymuje na składzie główny zastępca 

dla Galiuyi i Bukowiny

ANTONI K O F L E B
Lw ów , B ra je ro w sk a  14.

Cenniki gratis. Odspizedającyoi sto?, rabat

Bulion "w'zU l i  U l  I na jp rzedn ie jszy  
po złr. 4-—, 6'40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915
/w . * « , _  ,  a t a u / ż i o  u r u B ^ u r ę  r a u c j  v r .  u iw u . m u u m t t

3 1 Mlrnm WB LWOWiB J rozdrażnieniu systemu nerwowego
Rynek 1 42.

Pasztet
i  gęc oh wątróbek, z truflam i, jak stras- 
burg“k i , puszka pół-kilowa złr. 2 '—, bez 
trufli zł. 1*50. D w ór Ł apszyn B rzeżany .

Stalowe H  O d c y le
l a w z z e  o s t r e
sporządzone z najlepszego sty 
ryjskiego m at-ryału ktok fał 
t z j wj  niemożliwy, praktyezm, 
rzecz us gołoledź. Cenniki gra 
tis i frsnio wysyła Kaazab Ł  
Breuer Budapeszt, VI., Eotvó- 
gasse 42, Fabryka podków i 
śrub. Lo nnhycia v,e wfzystk. 
w ękstych bandlaeb ielaznjoh.j

Próżne beczki z „Piroliny“ biorą położonej cnną napowrót.
! ? « • * * ■ * «  d f l a c f t  aa-m.' » «

„ P I R O L I N A *
j .s t  nlezapalna i nieeksplodująca wskutek cz«-go je»t najbezplecza ejsrym 
Środkiem do ośw ietlania takich miejscowości gdtio łatwo zaualue i w, bu 
chowe maieryały się znachodzą i gdzie w ogóle o s tro ż n i obchodzić się 
należy.

Prawdziwa P ir o l la a  jest najtańszym środkiem do oświetlania bro
warów, gorzelń. budynków gospodarczych, młynów, tartaków, szplchlerzów, 
szop, składów zbo ź a , siana i słomy, sieni, schodów, sklepów, magazynów, 
piwnic iip.

P lr o l in a  jest z powoda swych własności lak tan ią , że przy 1 0 -o io  
gedziunem świeceniu zużywa się Piroliny :

w lampie z palnikiem Nr. 5 ty lk o  za 1 centa
„ „ Nr. 8 t y l ko  za l 1/, ct. 1408
„ „ Nr. 11 ty lk o  za 2'/j et.

P l r o l i n a  świeci się przy dodaniu nowego palnika i knota w każdej 
zwykłej lampie do nafty

Palniki i kaoty sa bardzo tanie, a zastosowanie tychże do każdej lam
py nie jest z jakiemikol *iek trudnościami połą zone.

J ed y n y  sk ład  ty lk o  u

ALOJZEGO H U BN ER A
we Lwowie Ryiiek 38 

Cenniki i prospekta gratis i franco.
Rozmaito uznania są do łaskawego przeglądu przechowane.

A p t  b a n t )  S e h n e i t f a

H erbata
przeciw kaszlowi

i Proszek
przeciw katarom

i z St. fieorns-Apotheke, W iedeń, V/2 Wlm- 
[ mergasse 33, podług przepisów lekarskich 

- przyrządzene , są niezawodnemi, wypróbo 
wauemi środkami, przeciw kataralnym sła 
bościom organów oddechowych, przeciw 
uporczywym kaszlom , chrypce, zaflegmle- 
a u, astmie itp., usuwając flegmę, uśmle- 
rzająo kaszel i wywołując ustąpienia dusz
ności. — Proszek 5u et., należąca do tego 
herbata 50 ct.; pocztą o 20 ct. więoej na 
opakowanie i list przesvłkowy. W ysyła się 

pocztą najmniej 2 paczki.
St. Georgs-Apotheke, Wiedeń V/2, Wimmer- 

ga»se 33.
Uprasza się uważać na markę ochronną 

St. 6eorg8-Apotbeke. 
O głoszen ie  w yeląń  1 n ad es łać .

Wina
stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

imiarki prawdziwe łn r- 
cery, doskonałe 
śpiewaki, roz
syła za 6— 18 

marek, za pieniądze albo za zalicz
ką. 8 dni próby. F r l t z  F r t i b e l ,  

Clausthal, Oberharz. Cenniki g ra fis.

Można nabywać przez każdą księgarnię
uwieńczoną nagrodą, wt s t ł ą  w 3u na
kładzie broszurę radcy Dr. med. Miillera

Wełna wysyłka po 60 ct. w markach 
pocztowych. ic6i

C u r t  R O b e r , B r a a n u o b w e lg .

Lokar/.a pułkowego i fizyka Dr. G. 
Schmidta sławny 2143

O L E J  i J S Z H T
usuwa czasową głuchotę, szum w u- 
szach i przytępiony słuch nawet w 
razie zadawnienia. Do nabycia po zł. 
2"— za flaszkę ze sposobem używa
nia tylk w aptece Piotra Mikolasoha 
we Lwowie-

V A V . V A m m m m m  * m w k  a  a■ s s b

rJ ' y l . k o  p r a w d z i w e  * *

jeżeli na  e tyk iecie  każdego p u d e łk a  w y- 
_  d ru k o w an y  je s t  o a * » e l  i rm a

,■  M olla proszki Seidlickle są niezrównanym  śrotikiem przeciw p-szystkin, cho \  
xa robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. J i
£  W  P a łf* y w e  w y ro b y  b ęd ą  sądow nie  śc igane  _■

Oesaa * a p ic o * * to - s a a e jr o  o r y ^ l a a l o ł i ę t t  ? Tuł*-, w a l u t y  a u u tr .

w
*

*»

[Hi lit
ct * I tęyr.; -, : -rf I ' - i:y - -y  ’• ' "'*■ 'rancuska i so l *

cd

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll11.
W ódka francusku 1 sóJ M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako Kodek uśmierzający »  

do wcierania przeciw rwaniu w ozłonkieh i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębieiia, działa wzmacniająco 9  
■ - - -  —  Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 centów ._________    T i01 na muszlruły i nerwy.

Główny skład wysyłek « A. MOLL c. k. dostgwcy nadwornego, Wiedeó, Tuchiauben.
WG~ U prasza się P- T, Publiczności w yraźnie  żądaś p reparatów  M OLLA i te tylko przyj

ś ć  m ow aś, k tó re  opatrzone wą ntarką och ronnę i podpisem . "T P S

V "

8KŁADY WE LW OW IE: J . Beiaer apt. Z. Rucker a p t ; St. Markiewicz, Mnsiałowiez & Janik.

- - - -  -  - b b f
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3 0  d n i p r ó b y ,
5-letnu  pisemny 
gwar-neya,

Ogólnie 
uznana, znako

mita, bez szmeru szy
jąca  maszyna dla użytku 

domowego i przemysłu. 
W ysokoran tienna ~  L o  m  r - r ą  

m aszyna fam ilijn a  J L  O O  O U
Każdą maszynę, ^  Żadnjoh a- 
ktaraby w cza- gentów, ale

próby nie epzedażza
flV  JM  połuwę ce- 
m m M A ny za naj- 

f f i f w j l  lepsza fa- 
^  brykaty. 

Proszę żądać cenników i próbek szycia. 
Wysyłka do wszystkich miejscowości 

monarchii. Opakowanie gratis. 
Nahma8Chl:ien-Versandthaus 

LOUIS S T R A U S S , Lieferant des 
k. k. Staatóbi a n t - r .  E senbihubeamten, 

Lehre.haus-Vereines etc.
W ien, IV ., M a rg a re th e n s tr  12 (dl).

sie prODy nie 
okazała się do
skonałą, przyj
muję n a  koszt 
mój napowrót.

Lw ów , ul. Kopernika i. 2
poleca w wielkim wyborze

Karneciki czyli porządki 
tańców. Księgi handlowe, 

bankowe, aptekarskie. 
Kopiały. Teki adresowe 
dyplomy artystycznie w y
kończone po niskich cenach.

Wincenty Kuczabiński
L m ó w , K o p e r n i k a  2 .  2463

f f * '<•**■** tiihrosHa marka:

Kotwica.
binlment.Gapsici cornp.

z apteki Richtera w Pradze, 
uzom o jako znakomite uśmie
rzające nacieranie; po eonie 
■10 kr.. 70 kr. i 1 (1. do na
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

ponsAś t hnii* tiItiHmiPurn śroilkft
_iluini>w pjfo

należy zawsze zada6 tylko 
w butelkach oryginalnych
naszą ochronną m arką ..Ko
twicą" z apteki Richtera i z
przezornością uznawać t y l k o
butelki z  tą marką jako  
wyrób oryginalny.

* Apteka lliclitcra pud rfutym 
$  Inen w Pradze.

PoszEkme ą io Konna
mająita ziemskiego

położonego w bliskości powiato
wego m iasta i stacyi kolejowe, 
warto ci 40.000 do 50.000 złr.; ka

pitał wkładowy 25.000 złr. 
Zgłoszenia przyjm uje kancelarya 
adwokatów D r. W. B ałabana 1 
Dr. Al. Togla we Lwowie, ulica 

Kopernika 1. 7. 
Pośrednictwo wykluczone.

i Stanisława Rotwanfla

' i ę k n o ś ć  o b l i c z a
można na pewno osiągnąć i pielęgnować priez u t cie 

T  •  1  ę 1412JLeichner a
pudru tłustego

Leichnera pudru gronostajowego i Aspasia.
(Leiehners Hcrmclinpuder n. Aspasiapuder).

Sławne te pudry używane są przez damy z najwyższej arystokracyi, orsz 
przez pierwszorzędne a rty s tk i; nadają one twarzy młodocianego, kwitnącego 
w yglądania i nawet nie widzi się, że jest się upudrowaną. W samkniętyoh 

puszkach do nabycia w fab ry ce , B e rlin , S ch iltzen s tra sse  31 i we 
wszystkich perfumeryach.

N a l e ż y  s i ę  w y s t r z e g a ć  n a ś l a d o w n l c t w .
L. L e ich n er , B er lin , dostawca kr. teatrów nadworn.

Dr. Rosy Balsa Praisra n it
n a  ż o ł ą d e k  d o m o w a

- • ę \  z  u p tek i B . FRAGNEBA w  P r a d z e  \% t

j e- t  od przeszło Jat 3D »nanytn Środkiem 
domowym, l ikko rozwalnlającym i pobu
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągłem używaniu stale reguluje.

Duła flastka I złr., mała 50 ct. 
pocztą 20 ot. więoej.

rzestrega.

i / F
jest uawnym , najpierw w Pradze uży
wanym środkiem domowym , który u- 
tizymuje rany w czystości, ochrania od 
zapaleń, bole koi i działa chłodząco.

W dawkaoh po 35 ot. I 25 o t  
Pocztą o 6 ct. więoej.

Wszystkie

W
wczęści op, owania za

opatrzone są tu uwido ■ 
cznioną marką ochron.

S k ł a d  ( I ć w n y i

Apteka B. Fragnera „zum schwarzen AtHer“
P ra g , K le ln a e lte , Ecke d. Spornergasse. 2410

C o d z l n u  w y sy lU  S l ł a d j  w e w s i js tk ic h  ep te l& ch  A u s tro -W ę g ie r . W e Lw ow ie w inackU . a p te k a c h .

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane z ograniczoną por(ką 

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14

I
oprocentowując takowe po 7506

a s ^ l L O I  
• >  J8  lO

Wszelkie kupony
i

wflosfliani papiery wartościowe
wypłaoa

bez potrącenia prowizyi lub kosztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i cddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

V I I .

JJ

((

jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 
3 korony za oprawny egzemplarz.

Rocznik VII. zawiera prace: Dyr. Baranowskiego, prof. 
B lautha, rektora Gostkowskiego, Bolesława Lewickiego,
T. Merunowicza, A. Misiągiewicza, dr. Małaczyńskiego i i.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO)
opuściły prasę w  taniem  jubileu- 

szowem wydaniu.
Cena za 4 tomy broszurow ane
2  złr., w oprawie 2  zł. 7 5  ct.

Główny skład u

Gebethnera i Wolffa
w W arszawie.

Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko » pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rud , Ifa Mosse ; takowa dostarcza kosztorysów, pianów do skutecznych i gu

stownych >głoszeń, jakotei taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ie d e ń , 1„ SellrrstA tte

R raga, Grab* u 14.
BerLn, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor R iaton Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


